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Wiech się p. Błam
strzeże!

N a nasz artykuł o „Sj,©nizinie pa
lestyńskim i o sjonizmie krajow ym ” 
— odpowiedział naczelny redaktor 
„C h w ili"  obszernym artykułem , za
tytułow anym  „Polem ika” , a pomiesz
czonym  w nrze 3742 tego pisma. O d
powiedź ta sprawiła nam zadowole
nie; gdyż zawsze czytujem y z p rzy
jemnością w yw ody tego publicysty, 
wnikliwe, subtelne, nastrojowe. Z  
p; zyjernnością przypatrujem y się, jak 
snuje pajęczynę jedwabną swoich wra 
żeń i myśli, i żałujemy tylko, że cza
sem w  napływie zdenerwowania, czy 
też demagogii, poieniiczijKm pazurem 
rozdziera tkaninę własną, odsłaniając 
pewne jej i u ki. L u k o m  tym , które znaj
dują się w wym ienionym  artykule, 
pragniem y się dziś przypatrzeć. kieru
jąc sic przekonaniem , że jeśliby dla 
scharakteryzowania polemicznych har 
ców chciało sic zaczerpnąć porówna- 
nia ze świata zwierzęcego, to milszym 
przedmiotem porównania byłyby dia 
nas lekkie i zwinne igraszki kocie, 
niż ciężkie pląsy hipopotamów, które 
m im ow olnie przy tej okazji wybijają 
sobie kły i nadwerężają oczy.

Redaktor naczelny „C h w ili“ , niby 
nie godząc się narazie z naszem roz
różnieniem sjomzmu palestyńsko-kra- 
jowego, praktykow anego w  Polsce, i 
sjonizmu czysto palestyńskiego, który 
w idzim y w krajach zachodnich, przy 
końcu swoich w yw odów  aprobuje fak 
tycznie naszą tezę i niedwuznacznie 
■daje do zrozumienia, że form a sjoni
zmu krajowo-palestyńska* w ystępu
jąca w  Polsce, wydaje mu się wyższą 
i dalej posuniętą w  rozwoju 'od za
chodnio-europejskiej wyłącznie; pales
tyńskiej form y tego ruchu.

"W stanowisku organu „jonistycz- 
nego w  stosunku do głośnych sympa
tykó w  zachodnio-europejskich sjoni
zm u zaszła w  ciągu kilku dni diość da
leko idąca zmiana. D o niedawna jesz
cze czciło się ich jako autorytety i ja~ 
ko protektorów  i wskazywało się p. 
Bluma p. Diamandowi, jako wzór, 
k tó ry  powinien naśladować. Dziś p. 
Blum , związany potrbsze ze sjoniz- 
mem, stracił wiele z nimbu odległości, 
„C h w ila”  poucza go, że sjonizm jego 
znajduje się w  początkowem  stadjum 
rozwoju i że winien piąć się wyżej po 
hierarchicznej drabinie rozwoju ga
tunków, że musi dążyć do przybra
nia kształtów sjonizmu polskiego, czy 
też, jak to się mówi „galicyjskiego".

Sjonizm na całym  świecie powinien 
mieć dwa oblicza, palestyńskie i krajo
we —  oto hasło, które wysuwa naczel
ny redaktor „C h w ili” . Kolonizowana 
dziś przez sjonistów Palestyna powfci- 
na stać się m etropolją światowego, 
narodowego ruchu żydowskiego, ma
gnesem wyciągającym  jednostki ży
dowskie wszystkich krajów  ze środo
wisk, z którem i się w  w iekow ym  roz
w oju zżyły, i form ującym  z nich od
rębne, autonomiczne ściśle narodowo- 
żydowskie ośrodki. W  ten sposób sko 
lonizowana przez sjonistów Palesty
na uzyskałaby kolonje narodowe roz
siane po całym  świecie.

Mam wrażenie, że p. Leon Blum, 
czytając w yw ody naczelnego redakto
ra „C h w ili"  i dochodząc c&ł ich kon
kluzji, mocno się zadziwi, trochę się

Ożyw:enie polityczne w stolicy.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 24 sierpnia. W. stolicy 
znać już pewne ożywienie w  życiu 
p-olityczncm. Marszalek Piłsudski ma 
powrócić do W arszawy w  najbliższy 
wtorek. W  przyszłym  tygodniu odbę
dzie się posiedzenie R ad y Ministrów. 
Zapowiedziano również posiedzenie 
K;o n 1 i te tu Fkonom  ic z n e go M  inistrćw.

Poszczególne M inisterstwa przygoto
wały juz szereg wniosków, dotyczących 
polityki cen i rozpiętości jłomiędzy 
cenami produktów  rolnych i przem y
słowych oraz w  sprawie polityki zbo
żowej i. polityki aprcwizacyjnej. Pra
ce nad budżetem na rok przyszły są 
w statuum koncowem.

-o-------

Dalsze zmiany w armji.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 24 sierpnia. Dziennik zastępca d.owódcy 5 p, p. Leg. mjr.
Personalny M. S, W ojsk. N r. 15 , k tó 
ry  ukazał się wczoraj, zawiera kilka
dziesiąt przeniesień służbowych, sze
reg przydziałów  dla absolwentów 
W yższej Szkoły W ojennej, kilka prze
niesień w stan nieczynny, powołanie 
do służby czynnej ze stanu nieczyn
nego oraz nominacje. Przeniesionych 
zostało w obrębie poszczególnych od
działów 570 oficerów. Z  bardziej zna
nych nazwisk m, in. poci,pułk. dypl. 
Wen.da został mianowany zastępcą 
dowódcy 1 p. p. Leg. Komendantem 
Korpusu Kadetów  we Lw ow ie został 
podpułk. dypl. Florek Kazim ierz. Do 
służby czynnej pcw ołany został gen. 
brygady dr Kukie! Marian j. przydzie
lony do dyspozycji Ministra Spoiw 
W ojsk. 50 oficerów po przeprowadze
niu badań lekarskich, przeszło w  stan 
spoczynku.

'Zwolnieni zestali z dotychczaso
wych stanowisk: zastępca dowódcy 19 
p. p. ppulk. Żongolcw icz Eugeniusz,

Gorgoni H enryk, szef biura wyznań 
niekatolickich ppulk. dypl. Zygm unt 
Kuczyński, attache w ojskow y w P ary
żu mjr. dypl, Zieliński Janusz.

Przeniesieni zostali: ppulk. Stawarz 
Aleksander z 4 dyw. p. na zastępcę 
dowódcy 50 p. p., ppulk. Niemieński 
Jan  z 60 p. p. na zastępcę dowódcy 
19 p. p,, ppulk. Bornstd Łucjan z 1 p> 
p. Leg. na stanowisko zastępcy dow,
$ p. p. Leg., ppulk. H aberiing Adam 
z 19  p. p. na komendanta placu Łódź, 
ppulk. Prokop Jan  z komendanta placu 
Tarnopol na komendanta placu T o 
ruń, mjr. dypl. Szydłowski Kazimierz 
do 16  dyw  .piechosy ;:-a stanowisko 
szefa sztabu, zastępca komendanta m. 
W arszawy m jr. dypl. Rusin W ładysl. 
do Państwowego' Urzędu W ychow a
nia Fizycznego, mjr. dypl. Białkowski 
Michał do I. dyw. na szefa sztjabu, : 
mjr. dypl. Cepa H eljcdor do szkoły 
wojskowej łączności na dyrektora 
nauk.

Znowu katastrofa w kopalni.
3 g ó r n ik ó w  z a b ity ch , 5 ran n ych .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 24 sierpnia. Z  Bytom ia 
donoszą: Dnia 23 b. m. na kopalni
Biały - Szarlej pod Bytom iem  załamał 
się chodnik, zasypując gruzami 8 gór
ników. W szczęto natychmiast akcję 
ratunkową, dzięki której zdołano 
z pod stosu gruzów w ydobyć górni
ków  Gajeckiego i Natuszka, Polaków 
z Bytom ia, lecz niestety już nieży
w ych. Ponadto w ydobyto niejakiego 
G olika, również Polaka z Białego-Szar- 
leja, którego ciężko rannego odwie

ziono do szpitala w Bytom iu, gdzie 
zmarł. Pięciu pozostałych górników, 
prócz jednego lżej rannego, w ydobyto 
po paru godzinach energicznej akcji 
ratunkowej żyw ych i zupełnie zdro
w ych. W  chwili katastrofy zdążyli 
oni w ostatniej sekundzie schronić się 
do w ykutej w  skale niszy, d,o której 
dochodziło zapomocą pomp tłoczą
cych zgęszczone powietrze i w ten 
sposób uniknęli zasypania gruzami i 
uchr.onili się przed uduszeniem.

Sprawy polskie na sesji Ligi Narodów.
P o n o w n y  w yb ór  P o lsk i d o  R ady L igi za p ew n io n y .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 24 sierpnia. N a zbliża- 
jątej się sesji R ad y i Zgromadzenia 
Ligi N arodów  rozpatryw anych będzie 
cały szereg spraw, ogromnego znacze
nia dla Polski. A  więc w pierwszym 
rzędzie na porządku cbrad Ligi znaj
dzie się niewątpliwie sprawa pono
wnego w yboru Polski do R ad y  L.gi

wobec upłynięcia 3-letniej kadencji. 
Sprawa ta przedstawia się pomyślnie. 
Pozatem m. in. pod rozwagę R ad y L i
gi będzie poddanych kilka skarg 
mniejszości polskiej w  Niemczech. Ze 
strony niemieckiej będzie niewątpli
wie wysunięta sprawa likwidacji nie
mieckich m ajątków w  Polsce.

zatrw oży a o ile jest impulsywnego 
temperamentu, to złapie się za gHowę 
1 zawoła przerażony: C z y  aby oni
tam w  „C h w ili”  nie gotują mi losu po
dobnego djo tegc, k tóry  z ich rąk 
spotkał już mego towarzysza partyj
nego Diamanda?

M im o bowiem całej w a r y  w  gło
szoną przez „C h w ilę" — prawowier- 
ność sjonistyczną p. Leona Blum a war 
pim y bardzo, czy zgodziłby się om

odrabiać to, co zrpbily wieki, wstąpić 
na drogę reasymilacji powrotnej i od- 
francuzienia, czy skłonnyby był zało
żyć żydowską partję socjalistyczną we 
Francji i zamknąć się w  obrębie naro
dowego ruchu żydowskiego na tym  
terenie. N a terenie francuskim, o ile 
nam wiadomo, socjaliści są zawzięty
mi centralistami, a polityka kom plet
nej asymilacji alzackiej znajduje w  
nich najbardziej zdecydowanych do-

lityhów . Obawiam y się, czy przyjaźń 
„C h w ili"  do p. Bluma — a może 1 od
wrotnie — nie stoi w  prostym  sto- 
sunku do dystansu odległości?

W ielkie przeszkody, tem większe, 
że organiczne i stworzone przez wie
low iekow y rozwój, piętrzą się na dro 
dze wskazanej przez naczelnego re
daktora „C h w ili" . N a podstawie tego 
rozwoju charaktery Żydów  w  po
szczególnych krajach i wśród rOzmai- 
tych narodów stały się bardzo rozmai 
te. podobniejsze może do środowiska, 
w którem  przebywają, niż do abstrak
cyjnego ogólno-żydowskiego typu. 
N ie negujemy idei palestyńskiej, u- 
ważamy ją za zdrową i godziwą. Jes
teśmy szczerymi zwolennikam i peł
nego równouprawnienia na całym 
świecie, mimp to jednak, o ile o kra
jowe oblicze sjonizmu idzie, to zdaje 
się nam, że raczej zachód-wschodowi, 
a nie wschód zachodowi Winien
swiecic tu przykładem . Lak w m- 
nych dziedzinach, więc i tej nie mamy 
powodu wyłączać.

Godzim y się z tem, że wola sjoni
stów krajow ych wstąpienia na tę dro
gę w śiad za zachodem m e "  la!>v d e n 
nikiem jedynym , choć jest najważniej
szym. Trzeba współdziałania czynni
ków  innych, ale do tego znów nie 
jest tak daleko u nas, jakby można h a 
lo sadzić z niektórych zdań nerwo
w ych i trochę demagogicznych w  ar
tykule naczelnego redaktora „C h w i
li” . N iech się nie pogniewa na nas, 
jeśli powiem y, że we wzajem nym  sto
sunku „C h w ili"  i p. Bluma w olelibyś
my, aby ten ostatni b y ł nauczycielem, 
a nie uczniem.

Z odmianami narodowemu typu 
żyd ow sk iego  związanemu ze środow i
skiem i miejscem pobytu, wiąże się 
sprawa t. z w. antysemityzmu ż y d o w 
skiego, bardzo realnego, występuj*i™- 
go wielokrotnie, ■& będącego odzwier
ciedleniem głębokich historycznych 
różnic, które między Żydam i zacho
dzą. Sjoniści krajowi mają rację, w al
cząc z antysemityzmem chrześcijań
skim czy muzułmańskim. Ale niech 
spróbują również w ytępić antysemi
tyzm  Żydów  niemieckich, osiadłych 
tam od dawna, a którzy nie chcą sh'- 
szeć o „O st-Jud en", nie chcą z nimi 
wchodzić w  związki, ani stykać się z 
nimi tak, że w myśl ich podświado
m ych pragnień t. zw. wsęhodma G a
licja, a przedewszystkiem jej ludność 
żydowska, chyba powinna być do
tknięta pomorem, a co najmniej oto
czona kordonem sanitarnym. Ten sam 
obiaw znajdujemy u Żydów  francu
skich w stosunku do t. zw. „Y oup in s" 
ze wschodu, u Żydów  holenderskich, 
angielskich i t. d. Im dalej na zachód, 
tem bardziej wzrasta w  Żydach po
czucie arystokratycznej ich wyższości 
nad pobratymcami z bliższego czy dal
szego wschodu. A  u nas, czy niema 
antagonizmów 1 niechęci między Ż y 
dami t. zw, galicyjskimi, a Żydam i z 
byłego Królestwa i między jedr.ymi i 
drugimi z jednej strony a t. zw. !i- 
twakam i z drugie;?

Idea więc redaktora naczelnego 
„C h w ili"  skonstruowana jest p'eknie 
i dźwięcznie, a broniona z wym ową 
i zapałem. Realizacja jej jednak, oba
w iam y się, będzie uciążliwa, gdyż 
wręcz sprzeciwia się tenaecjom dzie
jowym , faktom  zaszłym na jej podsta
wie i kierunkowi rozwoju.
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Gra polityczna w Hadze.
(Korespondencja własna

Bez szczęśliwych impasów nie ma 
w ygranego robra — twierdzą zazw y
czaj rutynowani bridżyści, a maksymę 
tę przyswoili sobie również i współ
cześni dyplomaci. Konferencja haska 
jest dotąd istotnie dla wszystkich u- 
czestników szeregiem przegranych ro
brów  z powodu szczególnego pecha w  
impasach. Zaw iodły po koleji impasy: 
angielsko-niemiecki, niemiecko-fran- 
cuski i angielsko-włoski. W ygryw a je
dynie premjer belgijski Jaspar, ob
jąw szy rolę wytrwałego medjatora.

Przeciwności wielkom ocarstwowe 
skłębiły się i pogm atwały do tego sto
pnia, że właściwie nie wiadomo już
0 co chodzi i gdzie znajduje się węzeł 
największych, trudności. N astroje i 
konstelacje zmieniają się jak na taśmie 
film owej. Pierwsza faza obrad odzna
czała się pozorną równoległością inte
resów Francji z Niemcami, gdy Snow- 
den przypuszczał szturm do dogmatu 
nienaruszalności planu Younga. Po 
ustępstwach na rzecz postulatów fi
nansowych W ielkiej Brytanji w  toku 
debat politycznych nad terminami e- 
wakuacji Nadrenji zaznaczyła się pe
wna pozorna wspólnota anglo-nie- 
miecka, która utrwala się od kilku dni
1 dominuje nad obecną sytuacją, by pry 
snąć wkrótce przy pierwszej sposobno
ści. N a dany znak zaczyna prasa nie
miecka bronić angielskiego włodarza 
skarbu przed „insjynuacjami" francu- 
skiemi, że podważając podstawy kom 
promisu reparacyjnego, zawartego w 
Paryżu, godzi on pośrednio i skrycie 
w  przyszły rozwój przemysłu Rzeszy. 
Konw entykle grubej czwórki odbywają 
się na przemian ze schadzkami szóstki 
potentatów starego kontynentu, wraz 
z japońskim towarzyszem. Zgrom a
dzeń oficjalnych prawie że nie ma. 
Mniejsi wierzyciele reparacyjni p rzy
cichli, pozostawiając kłótnie zaafero
wanym  mocarzom.

N a razie w yłoniły się jako owoce 
dotychczasowych zakulisowych starć i 
poufnych podszeptów następujące pe
w nik i: 1) Klucz rozdziału rat odszko
dowawczych oraz postanowienia o do
stawach rzeczowych na konto rep ara-. 
cyjne ulegną zmianie z częściowem 
uwzględnieniem pretensji angielskich,
2) Ewakuacja Nadrenji nie zostanie do
konana przez Francję w przyspieszo- 
nem tempie, pożądanem przez Strese- 
manna i Hendersona, a opróżnienie 
trzeciej strefy okupacyjnej uzależnio
ne będzie od normalnego uruchom ie
nia spłat niemieckich i sumiennego w y
konyw ania przez Berlin zobowiązań 
reparacyjnych, jakkolw iek na ze
w nątrz figurują trudności techniczne, 
jako rzekom y powód zwłoki francu
skiej w wycofaniu wojsk z pogranicza

R E O R G A N IZ A C JA  L A B O U R  
P A R T Y .

Londyn, 23 sierpnia. (PA T ). W  
przyszłym  miesiącu odbędzie się do
roczny zjazd Labour Party, na którym  
rozpatryw any będzie projekt reform y 
organizacji stronnictwa. Projekt przed
stawiony zostanie do zatwierdzenia 
naczelnemu kom itetowi w ykonaw cze
mu. Projekt rozszerza znacznie posta
nowienia statutu o przyjm owaniu no
w ych  członków i jednocześnie ujmuje 
w  sposób bardziej sprecyzowany fo r
mę wykluczenia z partji elementów 
niespokojnych.

E C H A  S P R A W Y  P O SŁA  T U K I.
Praga, 23 sierpnia. (PA T .) Prasa 

donosi, że na posiedzeniu czechosło
wackiego stronnictwa ludowego, po
stanowiono wysunąć na zbliżającej się 
sesji parlamentu, sprawę oskarżonego 
o szpiegostwo posła T uki. Stronnic
tw o ma być zdecydowane wyciągnąć 
w  sprawie T u k i daleko idące konse
kwencje. W  związku z tern, pisma le
wicowe spodziewają się ciężkich chwil 
dla koalicji rządowej.

„Gazety Lwowskiej").

Haga, w  sierpniu 1929.
niemieckiego, 3) O ile przed sesją Ligi 
N arodów  nie dojdzie cudem jakimś do 
porozumienia trwałego w obu w ym ie
nionych punktach, ustanowiony być 
musi aż do chwili zawarcia definityw 
nej ugody, jakiś prow izoryczny plan 
spłat dla Niemiec, które wzbraniają 
się uiścić na pierwszego września ratę 
odszkodowawczą według planu Da- 
wesa, gdyż „nie chcą one ponosić 
większych ciężarów wskutek niezgody 
wśród byłych aljantów, a każdej chwili 
gotowe są spełnić zobowiązania, w yni
kające z kompromisu paryskiego".

— Co będzie? — zapytują grupki 
zdezorjentowanych i w yjątkow o ską
po inform owanych dziennikarzy. A l
bo nastąpi już za parę dni, a więc je
szcze przed Genewą, kompromis przy- 
m usowo-przyspieszony, albo też za
warte zostanie w ramach ogólnych po
rozumienie tymczasowe, którego szcze
góły utrwalą się dopiero po rozgrywce 
nad Lemanem.

Prasa całego świata, a szczególnie 
tutejsi jej sprawozdawcy ferują wielce 
niełaskawe w yroki o przebiegu obrad. 
W szystkie pozory przyznają im rację, 
ale tylko pozory. W szak nie zapomi
najm y, że konferencja haska jest czemś 
w rodzaju rafinerji oczyszczającej du
cha pokoju z pozostałości powojen
nych. Proces tego rodzaju wymaga

mozolnej pracy długeh lat. W  dziedzi
nie stępiania kontrastow ych w ybuja
łości dokonano tu już dużego dzieła. 
Niechaj mi wolno będzie wskazać 
choćby fakt, że załamały się zapędy 
rządu partji pracy do narzucenia Fran
cji pewnych tez i dyrektyw  w polityce 
zagranicznej a nadzieje niemieckie na 
zaskoczenie konferencji odwetowemi 
uroszczeniami wsiąkły w  piasek plaży 
pod Scheveningen. W brew pochopnej 
opinji pewnych dzienników nie uległ 
premjer Briand manewrom adwersarzy 
z nad Tam izy, rozgrywając trudną 
partję z właściwą mu zręcznością. N a
pięcie francuszko-włoskie znacznie o- 
słablo, a mimo partyjną przyjaźń 
swych gabinetów nie zawarły Londyn 
z Berlinem żadnego przymierza. r. s.

1 września do chwili wejścia w życie 
planu Younga. Chodzi więc o tym cza
sowy układ do czasu, aż plan Younga 
będzie przyjęty. N arady z Niemcami 
zakończyć się m iały dziś w południe.

W obecności N iem ców  toczyć 
się- będą rokowania z Anglikam i. 
Natychm iast przystąpionoby do w y 
brania komisji, przewidzianych dla 
technicznej organizacji planu Younga, 
t. j. do sprawy organizacji Reichsban- 
ku, koleji niemieckich zastawionych 
dochodów budżetu niemieckiego, 
Banku M iędzynarodwego, w ypłat od
szkodowawczych i długów austro-wę- 
gierskich.

Haga, 23 sierpnia. (PAT.) Prasa 
holenderska donosi, że Stresemann, u- 
ważając sytuację za bardzo poważną, 
zatelefonował do paru członków 
Keichsw ehry, którzy dziś rano p rzy
byli do Hagi. Są Ęo posłowie Reinba- 
ben i Breitscheid, poseł centrowy 
Briining (-raz prezydent Banku R z e 
szy dr. Schacht. Chodzi o przeniesie
nie z planu Younga 88 m iljonów rocz
nie z pozycji warunkowej do pozycji 
bezwarunkowej. Spodziewają się, że 
po naradzie z członkami Rzeszy, 
N iem cy przyjm ą . żądania, tak, iż de
cy z ji będzie leżała całkowicie w  rę
kach Snowdena.

Haga, 24 sierpnia. (AW ). Snow- 
den oświadczył, że nigdy nie zgodzi 
się na pogorszenie sytuacji finansowej 
Niemiec w  planie Younga. W obec te
go wszystkie ustępstwa jakie Niem cy 
poczyniły rano zostały wieczorem cof
nięte. Snowden stwierdza, że w planie 
Younga musi nastąpić nowy podział 
procentowy, więc domaga się, aby żą
dane przez niego sumy p o k ry ły : W ło
chy 25 milj. marek rocznie, Francja 
15  milj., Belgja i inne państwa 8 milj., 
co czyni razem 48 milj., niezależnie 
od udziału w transzy bezwarunkowej.

. H aga, 23 sierpnia. (PAT.) Zebra
nia. rozm ow y, ugrupowania i w izyty 
delegatów mnożą się z każdą godziny 
i trudno jest zorejntować się w  sytua
cji. Jaspar w  ciągu całego popołudnia 
jeździł i pośredniczył pom iędzy Snow- 
denem i pozostałymi delegatami. .Osta
tnia jego rozm owa ze Snowdenem 
dziś rano miała ten skutek, że zaoo- 
wiedziatie decydujące posiedzenie ko
misji finansowej zostało odroczone. 
Holenderskie Biuro korespondencyjne 
donosi, że jeżeli takie posiedzenie się 
odbędzie, to stanie się to w  poniedzia
łek. W yjazd niektórych delegatów, 
zapowiedziany na sobotę lub niedzie
lę, został odroczony.

H aga, 23 sierpnia. (PA E .) C o do 
udziału W łoch w ustępstwach poczy
nionych przez 5 mocarstw Anglikom , 
sytuacja jest jeszcze nieokreślona. 
Włosi sami milczą o tem, lecz Fran
cuzi dają do zrozumienia że Anglicy 
też będą musieli ustąpić. Rów nież nie
wyjaśnione jest stanowisko A nglików  
w kwestji świadczeń rzeczowych.

Gorączkowe dni w Hadze.
Znowu odroczenie załatwienia spraw finansowych do poniedziałku.

płaciłyby według planu Dawesa z pra
wem do zwrotu nadwyżki za okres od

Haga, 23 sierpnia. (PAT). Delega
ci finansowi Francji, Belgji, W łoch, 
Japonji i Niemiec zebrali się dziś na 
posiedzenie o godz. 10.30 i obradowali 
do godz. 13 .30 . Po obradach Hilfer- 
ding i Curtius opuścili zbranie, nato
miast jaspar i Francąui udali się do 
Snowdena, aby mu przedstawić prze
bieg rokowań oraz propozycje, które 
były przedmiotem obrad. Rów nocze
śnie odbyła się narada Brianda, H y- 
mansa, Stresemanna i Hendersona w 
kwestji ewakuacji Nadrenji. Postano-., 
wiono przewidziane na dziś popołu
dniu posiedzenie przedstawicieli 6 mo
carstw odroczyć do jutra popołudnia. 
Ja k  zapewniają, delegacja niemiecka, 
która obradowała wczoraj w nocy 
czas dłuższy, postanowiła odrzucić 
wszelkie dalsze ustępstwa.

Haga, 23 sierpnia. (PA T ). Havas 
dowiaduje się, że na dzisiejszej konfe
rencji Brianda, Hymansa, Streseman
na i Hendersona omawiano sprawę 
utworzenia komisji konstatacyjnó-po- 
jednawczej oraz warunki administra
cyjno-finansowe ewentualnej ewakua
cji Nadrenji. Obrady w tych kwe- 
stjach posunęły się nieco naprzód.

Delegaci finansowi debatowali nad 
rozdziałem pozostałej do spłacenia na-

Nacisk socjalistów na Snowdena.
W iedeń, 23 sierp. P A T ). »N. W r. 

Tagblatt« donosi z Hagi, że z niemiec
kiej strony socjalistycznej w yw ierany 
jest silny nacisk na Snowdena, przy- 
czem socjaliści niemieccy wskazują na 
trudności, w jakich znajduje się obec
nie rząd niemiecki i podkreślają, że 
rozbicie konferencji spowoduje upa
dek rządu socjalistycznego, co byłoby 
połączone ze szkodą dla wszystkich 
stronnictw socjalistycznych a także 
dla socjalistów angielskich.

Londyn,, 23 sierpnia. (PAT). W  
opinji angielskiej zauważyć się daje 
lekkie załamanie solidarności w popie
raniu Snowdena i jego platform y w 
Hadze. W ybitny publicysta socjali
styczny, należący do grupy L abour 
Party, Brailsford, który już w ubie-

Pogłoski o dymisji Stresemanna.
parę dni potem wobec fiaska 
rencji w Hadze 
jakiej znalazł się

Haga, 23 sierpnia. (PAT). Od kil
ku dni krążą tu pogłoski o zachwianiu 
stanowiska ministra spraw zagranicz
nych Rzeszy Stresemanna. Wedle o- 
pinji kół niemieckich, położenie gabi
netu niemieckiego ma być bardzo tru
dne, zarówno ze względów wewnętrz
nej jak i zagranicznej polityki Rzeszy. 
Przed tygodniem przybyli do Hagi 
socjalistyczni ministrowie Wissel i Se- 
vering, którzy odbyli z czterema mi
nistrami, delegatami Rzeszy na konfe
rencję haską, posiedzenie gabinetowe, 
domagając się uwzględnienia postula
tów Zw iązków  zawodowych w  spra
wie ubezpieczeń dla bezrobotnych, 
grożąc w  przeciwnym  razie wystąpie
niem ministrów socjalistycznych z ga
binetu. K ryzys został zażegnany. W

leżności za ostatni okres wykonania 
planu Dawesa. N arady w  tej sprawie 
nie doprowadziły jednak do konkret
nych w yników  i będą kontynuowane 
popołudniu.

Odroczenie konferencji przedsta
wicieli mocarstw nastąpiło na życzenie 
Snowdena, który ma dziś popołudniu 
odbyć konferencję z ministrem nie
mieckim. W  związku z odroczeniem 
wspomnianej konferencji, końcowe 
posiedzenie plenarne odbyłoby się w 
poniedziałek.

Haga, 23 sierpnia, (PA T .) Z  kół 
konferencji inform ują, iż N iem cy w y 
razili dziś gotowość ułatwienia poro
zumienia pom iędzy stronami przez 
Zwyżkę rat bezwarunkowych, lecz 
z zastrzeżeniem, że Briand w yrazi go
towość szybkiego i definitywnego u- 
regulowania kwestji ewakuacji. P ro
pozycja ta ma być atutem, który Stre
semann rzuci r.a dzisiejszem posiedze
niu pięciu. N iewiadom o tylko, czy 
żądania Snowdena spełnione będą w 
stu procentach. N a w ypadek przyję
cia przez Anglję propozycji pięciu, t. 
zn. Francji, Belgji, W łoch, Japonji i 
Niemiec, dalszy bieg w ypadków  był
by według tychże kół następujący: 
N iem cy na razie od 1 września b. r.

głym tygodniu atakował Snowdena, 
ponawia w dzisiejszym numerze ty 
godnika »N ew  Leader« swój atak 
przeciwko Snowdenowi, biorąc w  o- 
bronę W łochów, którzy zdaniem 
Brailsforda ponieśli w czasie wojny 
wielkie ofiary, a wskutek niewypłacal
ności Austrji i W ęgier nie otrzym ali 
właściwie żadnych odszkodowań.

A rtyku ł Mussoliniego o Snowdenie, 
w ydrukow any w dzisiejszym londyń
skim »Evening Standard* operuje po- 
dobnemi argumentami. N ie jest po
zbawiony pikanterji fakt, iż wódz fa
szystów włoskich oraz przywódca ra
dykalnego skrzydła socjalistów angiel
skich podają sobie ręce, atakując Snow
dena prawie jednobrzmiącemi argu
mentami.

konfe-
i trudnej sytuacji, w 
Stresemann w  sto

sunku do Francji i Anglji, grozi zno
wu przesilenie gabinetowe z punktu 
widzenia polityki zagranicznej. Istnie
je przypuszczenie, że wiadomości o 
zamierzonej dymisji ministra Strese
manna rozpowszechniane są dla w y
warcia w pływu na przyjaciół Strese
manna w Anglji i we Francji, jednak 
że w  tutejszych kołach politycznych 
francuskich i angielskich dają się sły
szeć głosy, że nie należy brać tych 
pogłosek na serjo, wychodząc z zało
żenia, że żaden przyszły rząd Rzeszy 
me będzie w  stanie zmienić dotych
czasowego kierunku polityki zagrani
cznej Niemiec.
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Sprawa mieszkaniowa a gruźlica.
Niejednokrotnie podnoszono zwią 

zek pom iędzy sprawą mieszkaniową a 
patogenezą chorób t. ,zw. społecz
nych, w  szczególności zaś gruźlicy, ja
ko jednego z tych schorzeń_ w  któ
rych warunki otoczenia odgrywają 
jedną z najważniejszych ról. Istnieje 
nawet tendencja nazywania gruźlicy 
chorobą mieszkaniową.

T ej to kwestja poświęciła p. dr. Ma- 
rja Skokow ska-Ruddlfow a ciekawy 
artykuł w  ostatnim numerze „G azety 
Adm inistracji i Policji Państwowej".

I tak przytacza autorka zestawie
nie dwóch dzielnic paryskich o jedna
kow ej gęstości zaludnienia, składzie 
ludności, jednakowym  rodzaju jej pra 
cy i odżywiania. Jedna z tych dziel
nic, położona w centrum miasta, da
wna, ,0 domach 5— 6 piętrowych, 
przylegających do siebie i małych po
dwórkach, przestrzeni zabudowanej 
w  80 proc. druga dzielnica nowa. p o 
łożona na obwodzie miasta, o prze
strzeni zabudowanej w  50 proc., gdzie 
śmiertelność na gruźlicę wynosiła 3.45 
na 1.000 mieszkańców, podczas, gdy 
w  pierwszej wynosiła 9 .16  na 1.000.

W  niektórych miejscowościach 
A nglji wykazano, że śmiertelność z 
gruźlicy spada równolegle z przebu
dową dzielnic, jak np. w  Liverpoolu, 
gdzie równolegle z przebudową m ia
sta śmiertelność ta spadła io-krotnie.

W ykazano również, że śmiertel
ność z gruźlicy jak również z innych 
chorób jest najmniejsza w  oddziel
nych domach, nieco większa w do
mach przylegających do siebie, lecz 
posiadających wentylację na prze
strzał a największa w domach przyle
gających do siebie, i bez wentylacji.

W edług rocznika statystycznego 
z r. 1928 mieszkania jednoizbowe w y 
noszą w Polsce 36.8 pijoc. ogółu m ie
szkań, z tego 67 proc. mieści się w  pi
wnicach i suterenach. Istnieją zatern 
idealne warunki „zagruźliczenia", te 
wszystkie w arunki, które w  patogene
zie gruźlicy odgrywają tak wielką ro
le: a) zwiększenie zakażalności przez 
zwiększenie nnożliwo^ci kontaktu, b) 
zwiększenie szans zapalności przez o- 
słabienie odporności organizmu, c) 
zwiększenie możliwości dla zarazka

gruźliczego bytowania na zewnątrz 
organizmu i zachowania zjadliwości.

Z  zestawienia rozm aitych w tej dzie
dzinie przeprowadzonych badań w y 
nika niezbicie, że rozwiązanie sprawy 
mieszkaniowej jest radykalnym  kro
kiem naprzód w  kierunku zwalczania 
gruźlicy. Jest to kwestja nietylko le
karska, ile socjologiczna, bez załatwie
nia jej jednak sprawa lekarska na-

W arszawa, 24 sierpnia. Dziś o go
dzinie 1 1  rano w  ogrodzie Bagatela 
zmarł nagle znany literat Adam Za
górski, Lwowianin. Pracował on lite-

W arszawa, 24 sierpnia. Dziś w  no
cy w ydarzyła się pod W łocławkiem 
katastrofa kolejowa. Mianowicie po
ciąg tow arow y zderzył się z innym po
ciągiem tow arow ym . Jeden funkcjona- 
rjusz kolejow y poniósł śmierć, 3 jest

Szanghaj, 23 sierpnia. (P. A . T.) 
W  w yniku narady wojskowej, zwjoła- 
nej przez gubernatora Mandżurji, 
Czang Sue Lianga, wodzem naczelnym 
armii przeciwsowieckiej, organizowa
nej obecnie, mianowany został guber
nator prowincji Irin, Czang Tso Yang.

Wiedeń, 23 sierpnia. (PAT.). Dzien
niki wiedeńskie donoszą z Mukdenu, 
że Czang Sue Liang zarządził mobili
zację całej armji północno-wschodniej 
w  sile 120.000 żołnierzy. Dwie miesza
ne brygady znajdują się w drodze do 
Mandżurji. Ogólna ilość wojsk rosyj
skich nad granicą mandżurską, wyno-

przód nie ruszy i żadna z zaleconych 
metod leczniczych nie da pozytyw ne
go rezultatu.

N a uregulowanie prawne kwestii 
mieszkaniowej wszędzie toiałv wielki 
w pływ  sfery związane ze zdrowiem 
publicznemu Podobnie i w  Polsce sfe
ry  wchodzące w skład sanitarjatu — 
kończy autorka — w inny walczyć o 
rozwiązanie sprawy mieszkaniowej w  
imię zdrowia publicznego. Bul.

racko do ostatniej chwili. Ostatnio był 
redaktorem „K urjera  Czerw onego". 
Cierpiał od dłuższego czasu na serce.

rannych. 13  wagonów tow arow ych 
zostało rozbitych. Ruch pociągów w 
stronę Poznania wskutek zatarasowa
nia toru przerwano. Odbywa się on 
okrężnemi drogami.

sić ma wedle obliczeń chińskich 60.000 
żołnierzy.

M oskwa, 23 sierpnia. (PAT.). Rząd 
sowiecki wyasygnował 100.000 yen na 
cele pom ocy dla obywateli sowieckich 
w Mandżurji, pozostających w  nędzy 
wskutek represji stosowanych przez 
władze chińskie. Suma ta oddana zo
stała do dyspozycji niemieckiego kon
sula generalnego w Charbinie.

Wiedeń, 23 sierpnia. (PAT.). Dzień 
niki wiedeńskie donoszą, że rząd muk- 
deński ogłosił komunikat wedle któ
rego Chińczycy w  potyczce pod Da- 
lainor wzięli do niewoli 40 Rosjan.

W  Mandżurji skoncentrowanych jest
25.000 żołnierzy rosyjskich z dwoma 
pociągami pancernymi, 6 tankami i 20 
samolotami, podczas gdy dalszych
25.000 żołnierzy i pociąg pancerny 
znajduje się koło stacji Pogranicznaja. 
Pewna liczba agentów sowieckich zo
stała przychw ycona w  chwili zakła
dania min na chińskiej kolei wscho
dniej.

R O K O W A N IA  A N G .-A M E R Y K .
Wiedeń, 23 sierpnia. (PAT.) United 

Press donosi z W aszyngtonu, że roko
wania angielsko-amerykańskie, doty
czące rozbrojenia na morzu, dobiegają 
już końca. Słychać, że Mac Donald 
przybędzie w pierwszych dniach paź
dziernika dc W aszyngtonu. Istnieje 
już form uła kompromisowa, na moc)' 
której Anglja i Stany Zjednoczone 
m,cgą budować równą liczbę krążo
wników o pojemności ponad 10.000 
tońn. Anglji ponadto służyć będzie 
prawo utrzym ywania większej liczby 
małych krążow ników  celem ochrony 
swojej komunikacji handlowej.

Londyn, 23 sierpnia. (PAT). N a
wiązując do rozm ów odbytych z Mac 
Donaldm, ambasador Stanów Zjedno
czonych Dawes zaznaczył, iż pomimo 
dokonanych postępów nie nadszedł 
jeszcze moment poddania sprawy roz
brojenia na morzu publicznej dyskusji. 
Ambasador podkreśla wielkie znacze
nie, jakie posiadają czynione obecnie 
przygotowania do projektowanej kon
ferencji morskiej.

L O T  Z E P P E L IN A .
Berlin, 23 sierpnia. (PAT). D ono

szą z Tokio, że o godz. 5 popołudniu 
»Zeppelin« znajdował się w odległości 
mmejwięcej 600 mil na wschód od lot
niska, z którego w ystartował, i że po
suwa się wzdłuż drogi, po której kur
sują zwykle okręty do Am eryki. Szyb
kość sterowca wynosi 96 kim na godz. 
W  razie utrzym ania tej szybkości, 
»Zeppelin« przybędzi do Los Ange- 
los we wtorek, o godz. 2 rano.

Londyn, 23 sierpnia. (PAT). W  
Los Angelos ukończono przygotow a
nia na przyjęcie »Zeppelina«. Ostatnie 
wiadomości meteorologiczne świadczą 
o niepomyślnych warunkach atmosfe
rycznych u w ybrzeży amerykańskich. 
N a wysokości Alaski panuje niż baro- 
metryczny i gęsta mgła.

X  ostatniej chwili.
S. p. Adam Zagorski.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Samolot polski wystartował do Barcelony.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 24 sierpnia. Dziś nad j M akowski, k tóry wiezie pozdrowienie 
ranem wystartował do Barcelony mjr. j Polski dla w ystaw y barcelońskiej.

 ----------------o----------------

Katastrofa kolejowa pod Włocławkiem.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Z terenu walk chińsko-sowieckich.

R O M A N  K O R N A C K I.

Pod Polską Banderą w Szwecji.
(Dokończenie.)

Sztokholm  słusznie uchodzi za je
dno z najpiękniejszych miast świata. 
Rozrzuciło się na 13  grańitowych pół
wyspach i wysepkach w miejscu, gdzie 
jezioro Malaren łączy się rzekami 
N orrstróm  i Sóderstróm z Bałtykiem  
i to położenie zjednało mu nazwę „W e 
necji Północy". Klim at łagodny i lato 
jest tu prześliczne, miasto tonie w zie
leni i lśni przysłowiową czystością. 
Wiele pięknych gmachów staroży
tnych. Choć początki miasta sięgają 
X III  wieku, rozkw it przypada dopie
ro na wiek X V II. Stąd też w architek
turze przeważa renesans. W  tym  sty
lu zbudowany imponujący zamek kró
lewski, szwedzka izba panów Riddar- 
huset, oraz szereg świątyń, z których 
na czoło wysuwają się Storkyrkan, 
mieszcząca słynną grupę św. Jerzego 
i Riddarholm skyrkan — szwedzki Pan
teon, gdzie spoczywają Gustaw A dolf, 
Karol X II i inni. Najwspanialszem ar
cydziełem nowoczesnej architektury, 
utrzym anem  w stylu starego Sztokhol
mu jest wielki gmach m unicypalny, 
zwany „Pałacem dożów Północy". O- 
prócz tego są liczne i bardzo ciekawe 
muzea, a przedewszystkiem Muzeum 
N arodowe w  stylu, weneckiego rene
sansu, słynne N ordisk Muzeum i 
Skansen, jedyne w swoim rodzaju mu
zeum etnograficzne na otwartem po
wietrzu, położone w parku Djurarden, 
gdzie znajdują się przeniesione wraz z 
urządzeniem domki wieśniacze z róż
nych stron Szwecji, dając możność uj
rzenia w bezpośredniej form ie życia

ludności. Wreszcie malownicze są o- 
kołice wraz z zamkami królewskiem i: 
Haga, Ulriksdal, Rosendal a przede
wszystkiem Drottningholm , porów ny
wany słusznie do Wersalu.

K ilka dni minęło w okamgnieniu 
zda się, podczas których zetknąłem się 
z kolegami szwedzkimi, którzy chętnie 
i nadzwyczaj uprzejmie starali się u- 
przyjem nić pobyt, zwłaszcza red. Ake 
Thulstrup. Poznałem i Szwedki, blon
dynki o niebieskich oczach (w czam
buł), są bardzo miłe i małomówne (ma- 
terjały na żony), lecz bez krzty tem
peramentu, c.o stwierdzili też napewno 
studenci Politechniki warszawskiej, 
którzy liczną wycieczką przybyli w 
tym czasie do Sztokholmu. W esoły 
Sztokholm  poznałem w kawiarniach 
z koncertem „orkiestry  salonowej", w 
skład której obowiązkowo wchodzi ta
ka sobie zw ykła trzyrzędowa harmo- 
nja. Zwiedziłem Tivoli, coś w guście 
wiedeńskiego Prateru, gdzie się tań
czy, przygląda tresurze słoni, strzela 
do tarczy i pije... lemoniadę, bo w 
Szwecji przecież prohibicja. Jednak 
wieczorami i wśród białych nocy wię
cej spotkałem wędrowców „pod ga
zem " niż np. we Lwow ie spotkać moż
na po pierwszym. Raz nawet jakiś o- 
bandażowany w bachusowym boju 
młodzieniec zabłądził na „G d yn ię", 
gdzie akuratnie mnie chwycił w  obję
cia i całując, prosił o w hisky! Przed 
odjazdem był na pokładzie z wizytą 
przyjacielską kobiecy chór fiński. Z a
śpiewały nam urocze Finki (też blon

dynki, lecz co za temperament!) parę 
pięknych i m elodyjnych pieśni ludo
w ych swej ojczyzny, odtańczyły tań
ce narodowe, potem bardzo im śię po
dobało urządzenie statku, a kiedy ru
szyliśmy, smętnie nas żegnały. I znów 
cudowna, tym  razem nocna, przepra
wa przez schery, niesamowity wygląd 
postrzępionych skal w poświacie bia
łej nocy, poczem w yokrętow aliśm y pi
lota i znacząc bieg swój białą wstęgą 
piany na stalowo błyskającej toni, po
płynęliśm y na południe.

Początkowo łagodna m orka i lek
kie kołysanie statku, na drugi dzień 
zmieniły się prawie w  sztorm z zapę
dzaniem kaczek. Łaknący wzruszeń i 
dotąd niezadowoleni z równej tafli 
morza pasażerowie, oblęgli burty okrę
tu i czynili ulgę wzruszonym nieco żo
łądkom. Początkowo nadrabiali miną, 
udawali zuchów, pan Lejzor Tom ak- 
hawk mężnie zapewniał panią Ruchlę 
jakiś tam -duft, że to jeszcze nie 
wszystko, co żobaczyć może i po chwi
li w  czułem objęciu i zgodnym takcie 
jechali... na wschód od Gdyni. Zale
dwie 1 1  osób oparło się chorobie m or
skiej, czem te wilki strasznie się cheł
piły i zaokrąglone własnem nadęciem 
sapały z ukontentowania aż do samej 
Gdyni.

Z  żalem schodziło się z pokładu na 
molo, gdzie się wszyscy źle czuli, jako 
że się nie kołysało, a kapitanowi i mi
łym  oficerom  tyle nagadali m iodowych 
słów, że omal się nie rozpukli od ły 
kania tych gładkości. Szczególne po
dziękowanie od wszystkich należy się 
„Żegludze Polskiej" a zwłaszcza p. dyr. 
Butkisowi za organizację tak miłej w y 
cieczki, naprawdę za psie pieniądze w 
stosunku do świadczeń, która pozosta

nie w  żywej pamięci uczestników, jako 
dni naprawdę przyjemnie i z korzyścią 
spędzone.

N a zakończenie jedna przestroga. 
Niech, broń Boże, nie w ysyłają komuś 
telegraficznie floty  ponad 100 zł., bo 
są mądre przepis)' i jeszcze m ądrzej
szy zastępiec komendanta poczty w 
Gdyni. Telegraficzne przekazy wyżej 
stu zł. muszą być sprawdzane. Jeśli 
poczta lwowska wyśle umyślnie, aby 
nie sprawdzano, kilka telegraficznych 
przekazów po 50 zł. dla jakiegoś tam 
włóczykija, to poczta gdyńska na pe
wno weźmie to za dobry kawał, na 
który jednak nie da się nabrać i na 
wszelki wypadek zapyta Lw ów , czy na 
prawdę, tak bez hecy ma forsę w ypła
cić. Pech już oczywisty, jeśli stanie się 
to w  sobotę, bo Lw ów  odpowie po 
godzinie 6-tej a wtedy bratku czekaj 
do poniedziałku, gdyż niedziela dzień 
święty, a na poczcie też są ludzie, któ
rzy chcą zobaczyć morze. Możesz 
przyprowadzić cały korpus oficerski, 
komisarza rządowego i nawet kogoś z 
policji, wszyscy chórem zaręczą, że je
steś tym  samym, za wypłatę wezmą 
gwarancję, możesz opowiadać histo- 
rję o konieczności wyjazdu, jakaś 
śmierć, wesele, telegraficzne w ezwa
nie — nic nie pomoże, zaczekasz do 
poniedziałku. Człowieka szlag trafia, 
z pustym brzuchem ugania po G d y
ni i cięgiem se myśli, dlaczego to się ni
by telegraficzny przekaz zwie, tak 
słono opłacany w dodatku. Chyba, aby 
naczelniki potełegrafowały sobie. H a! 
Ordnung muss sein. Jaw ohl, H err 
Stellvertretter!

G d yn ia-V isb y-Sztok h o lm , w  sierpniu 1929.
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KRONIKA
SIERPIEŃ K A L E N D A R Z

Rz -kat. Bartłom ieja

24 ■5 j G r.-kat. Jew p ła

s W ichód  itonca g 4 m 33

SOBOTA Długość dnia g 14 m 26

1 mii lim n n

LWOWSKA
T E A T R  W IE L K I.
Sobota 24. bm . o godz. 8 .15  wiecz. „ ż e  

w szystk ich  stron  św iata“  rewja. czeska.
N iedziela, 25 sierpnia o godz. 7.30 wiecz. 

„O p ow ieści H o ffm a n a ’1, gościnny w ystęp I. 
D ygasa i N ik i Jaku bow sk iej.

Poniedziałek, 26 sierpnia o godz. 7.30 w. 
„H a lk a "  opera M oniuszki.

Z  T eatru  Wielkiego. Dziś 24 ostatnie 
przedstawienie rew ji; „Z e  wszystkich stron
św iata ’ ’ w  w ykon an iu  artystów  D ivad lo  R e- 
vuc Praha. —  W  niedzielę 25 bm . T e a tr  W ie l
ki daje „O pow ieści H o ffm a n a", prześliczną 
operę O ffenbacha z gościnnym  w ystępem  
Ignacego D ygasa, bohaterskiego tenora opery 
W arszaw skiej. W raz  ze znakom itym  gościem 
w ystąpi w  roli G iu lie ty  zaszczytnie znana 
śpiewaczka opery lw ow skiej N ik a  Jaku b ow ska. 
Pozostałą obsadę stanow ią: pp. O końska, Po- 
p ow iczów na, H in glerów n a, Zopoth , T a rn a w 
ski, Ł ow czyń sk i, Berski, Schm idt, P rzy  pu l
picie kapelm istrzow skim  p. Jó z e f Leh rer. —  
W  poniedziałek 26 bm. dla szerszych w arstw  
publiczności daje T e a tr  W ielk i operę M o
niuszki „ H a lk a "  ze zniżką 50 proc. W  partji 
ty tu łow ej w ystąp i utalentow ana śpiewaczka 
W anda K o rytk ó w n a . R esztę obsady stanow ią 
pp. Popow iczów na, Bedlew icz, P łoński i Z o 
poth. D y ry g u je  kapelm istrz Lehrer.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „N a jp iękn ie jsza  kobieta P a

ry ż a ”  oraz „N a d  poziom y” .
C A S IN O : z pow odu rekon stru kcji za

m knięte.
C H IM E R A : „P a t i Patachon”  jako B o 

haterow ie.
C O L O S S E U M : „Jeź d z iec  bez g ło w y” .
F A T A M O R G A N A : „C z ło w ie k  śm iechu” .
G R A Ż Y N A . „P rzez  grzech do szczęścia” .
K O P E R N IK : „A w a n tu ry  m iłosne” .
L E W : „Sam son i D alila”  oraz „T u m a j, 

przyjaciel słoni” .
L U N A : „P an cern y  dyliżans”  i w ystęp

chóru rosyjskiego.
M A R Y S IE Ń K A : „A w a n tu ry  m iłosne” .
O A Z A : „W esoła "wojna”  i „G ó rą  m ary- 

narze“ .
P A Ł A C E : „W a m p iry  prasow e”  i „O sta t

nia m iłość k ró la ” .
P A N : „Św ięte kłam stw o” .
P A S A Ż : „P ira c i w ielkiego m iasta” , nad

to kom edja i G auniont.
P O L O N JA : „K o ch a n k a  gw ard zisty” .
P R O M IE Ń : „M ęczennik  sp o rtu ”  i H u 

m orysta Z orań sk i.
U C IE C H A : „W ęzeł śm ierci”  (Looping

te Loop).

C iągnienie lo terji lotn iczej na dochód 
budow y Szko ły  P ilo to w  w  R ad om iu , odbę
dzie się n ieodw ołalnie 13  października br. 
K om itet lo terji żyw i nadzieję, że społeczeń
stw o oceniając znaczenie b udow y Szko ły  P i
lo tów  dla rozw oju  naszego lotn ictw a, u życzy  
pełnego poparcia tej im prezie. Losy do na
bycia we w szystk ich  K om itetach  i K olach  
L O P P . oraz kolekturach . G łów n a w ygran a  
m ajątek ziem ski.

K u rs p rzygotow aw czy do egzam inu 
wstępnego na Po litechn ikę urządza jak  C<J~ 
rocznie B ratn ia  Pom oc Stud entów  Po litech n i
k i  L w o w skie j. K u rs obejm uje przed m ioty z 
zakresu : geom etrji w ykreśln ej, m atem atyki,
fiz y k i, chcm ji oraz szkicow ania i trw ać  będzie 
od 26 sierpnia do 12  w rześnia. Zgłoszenia 
przy jm u je  i udziela in fo rm acyj Zarząd T o w . 
B ratn iej Pom ocy, L w ó w , ul. Leona Sapiehy 12  
(G m ach Po litechn ik i) w  godz. urzęd. od 12  
do 13 -te j. Po nadesłaniu 3 zł. Z arząd  w ysyła  
d rukow ane in form acje  dotyczące w aru n ków  
przy jęcia na Politechniko oraz w skazów ki. 
U czestn icy kursu z prow incji m ogą korzystać  
za opłatą z m ieszkań w  dom ach technickich.

T o w . D zieci na W ieś. K o lo n ja  dziew cząt 
pow raca z Peczeniżyna w  poniedziałek 26 bm . 
o 16 .55 . K o lo n ja  ch łopców  z K o rn icza  pow raca 
w  poniedziałek 26 bm. o godz. 16 .55 . K o lo 
nja dziew cząt ze Starej Soli pow raca w  śro 
dę 28 bm. o godz. 19 .17 . K o lo n ja  dziew cząt 
szkól zaw odow o dokształcających  pow raca w 
środę 28 bm . o godz. 19 .17- R o d zice  i opieka 
zechcą odebrać dzieci i paku n ki p rzy  pociągu.

T ourn ee propagandowe pieśni i tancow  
polskich. Polski Zw iązek  arty stów  w id ow isk o 
w ych  P. Z . A . W . z łożon y z pięciu osób, po
w zią ł o rygin aln y pom ysł urządzenia autem  
tournee dookoła świata. W  skład tru py , która 
p rzyb ra ła  nazwę „P o 'o n ia “ , w chodzą pp. Ja -  
naszkow ie, A leksan d ryjscy oraz B udnicki. 
T ru p a , k tó ra  w yru szy ła  z W arszaw y 6 bm. 
pierw szym  etapem  p rzy b y ła  do Łodzi, gdzie 
urządziła k ilk a  przedstawień, cieszących się 
znacznem  pow odzeniem . W  dalszym  ciągu 
tru p a w ystępow ała  w  P io trk ow ie , K ato w i
cach, Sosnow cu, K rak o w ie , a obecnie p rz y 
była  do L w ow a, gdzie urządza w  niedzielę

23 sieronia przedstaw ienie w  „L o u v rz c “ . Ze 
L w o w a w yjeżdża trupa do R u m u n ji, poczem  
udaje się do Ju gosław ji, W ioch  itd. Im preza 
ta, k tó re j celem  jest propaganda sztuki p o l
skiej, a m ianow icie tańców  i pieśni lu dow ych  
zagranicą, zasługuje na poparcie zw łaszcza, że 
program  jest bardzo ciek aw y i u rozm aicony.

Parlamentarzyści francuscy we 
Lwowie. W ycieczka parlam entarzy
stów francuskich przybyw a do Polski 
27 bm. i m. iri. przybędzie do Lwowa, 
gdzie zabawi od 6—8 września. Celem 
przyjęcia gości francuskich zawiązał 
się we Lwowie Kom itet pod przewod
nictwem prof. Nadolskiego.

Parlamentarzyści francuscy w  licz
bie 37 przyjeżdżają 6 września, a 7 
września po zwiedzeniu miasta będą 
obedni na uroczystości otwarcia T a r
gów W schodnich, następnie b ęd ą ' na 
obiedzie wydanym  przez T argi Wsch., 
a wieczorem na raucie w W ojew ódz
twie. Dnia 8 września część gości w y 
jeżdża do Radziechowa na zaproszenie 
hr. Stanisława Badeniego, a część zwie
dzać będzie w d. c. miasto, poczem 
wycieczka udaje się w  dalszą podróż 
do Wilna.

Dostojnicy kościelni we Lwowie. 
Bawili tu delegaci K urji Papieskiej 
monsign. Cicognam i monsing. Ter- 
ciareli z Kongregacji dla Kościoła 
Wschodniego. Delegaci papiescy po 
krótkim  pobycie w  W arszawie zatrzy
mali się parę dni w  Przemyślu, we 
Lwowie i w Stanisławowie, gdzie pod 
przewodnictwem rektora grecko-kato- 
lickiego Małego seminarjum duch. ks. 
Buczki zwiedzali cerkwie grecko-ka- 
tolickic, instytucje cerkiewne, oraz 
klasztory OO. Bazyljanów, Redem pto
rystów, Studynów, SS. Bazyljanek, S-S. 
Miłosierdzia.

Delegaci papiescy złożyli również 
w izyty ks. arcybiskupom  T w ard ow 
skiemu, Teodorowiczow i i ks. bisku 
powi Lisowskiemu. Celem pobytu de
legatów było nawiązanie ściślejszego 
kontaktu z temi organizacjami, które 
im podlegają i zorjentowanie się na 
miejscu w  szeregu aktualnych spraw, 
dotyczących wschodnich obrządków.

Kurhan zadwórzański — to dzie
jow y symbol — hasło potężne mocar
ne, spiżowe, uświęcone krw i świętą 
ofiarą... jasny gorejący znicz, z któ
rego promieniuje na całą Polskę nie
złomna, heroiczna, spartańska cnota 
rycerska! W ielkie Sanctuarium miłości 
O jczyzny, co dusze przekuwa na stal 
bohaterstwa i na stos je kładzie prze
czystego, radosnego, męczeńskiego ca
łopalenia... Polskie Term opile- Ile łez

W czoraj odbyły się w  sali M agi
stratu obrady, początkowego plenum 
Kom itetu wykonawczego, nod prze- 
wjodnictwem W icekomisarza Fran
kowskiego, następnie zaś Sekcji ar
tystycznej pod przewodnictwem  dyr. 
Czołowskiego. Po ogólnej dyskusji na 
plenum. Kom isja artystyczna odbyła 
osobne posiedzenie, na którem  ustalo
no w  ogólnych zarysach program  po
chodu, który będzie główną atrakcją 
Święta miast, poczem omówiono kwe- 
stję artystycznej realizacji projektu. 
W  omówieniu grup pochodowych, 
które ma rozpoczynać grupa history
czna, przedstawiająca dawny samorząd 
m. Lwtawa, na czele z burmistrzem, 
poprzedzanym  przez trębaczy, w ój-

D yrekcja Poczt i Telegrafów 
Lw ow ie ogłasza:

Z  dniem 4  września 1929 urucha
mia się U rząd pocztowo-telegraficzny
i telefoniczny na placu powystawo- 
w ym  we Lw ow ie, z nazwa »Lw ów  
T argi W schodnie« na czas trwania 
T argów , t. j. do 19  września 1929 r. 
włącznie. ’• "si

Zakres tego U rzędu obejrmfje:
i)  w dziale pocztow ym : przyjm o

wanie wszelkiego rodzaju przesyłek 
tak poczty listowej, jak i pączkowej 
oraz wypłatę przekazów pocztowych

bolesnych w ylały u stóp tej m ogiły 
M atki - Polk i? łez bolu, radości, roz
paczy i dumy zarazem po zgonie 
swych najdroższych synów. Tam  klę
czy również w hołdzie i rozpam ięty
waniu pogrążona, wdzięcznością hoj
na — matka wspólna rycerzy pole
głych — Polska! Do was Obywatele i 
O bywatelki miasta Lw ow a apelujemy 
dziś, byście pospieszyli w  niedzielę 
dnia 25 sierpnia do Zadwórza uklękli 
na pobojowisku i zasłuchali się w traw 
zadwórzańskich i drzew p.oszumy, i 
złożyli m odły swe u stóp Boga, 
prosząc o spokój wieczny dla — 
Dzieci Lwowskich. Pociąg nadzwy
czajny odchodzi ze Lw ow a o godz. 
7.40 rano, pow rót do Lw ow a o godz. 
13-tej. M. S. O. Członkowie M ałopol
skiej Straży Obywatelskiej i uczestni
cy walk pod Zadwórzem  zbiorą się w 
niedzielę 25 sierpnia o godzinie 7 .15  
przed Głów nym  dworcem pod sztan
darem.

„S k ro m n y ”  oszust. W  w ydziale śledczym  
zgłosił się w czoraj B azyli P io trow ski, zam ie
szkały w  K ułaczkow cach , pow . K o ło m yja  i 
doniósł, że onegdaj zgłosił się -u niego jakiś 
osobnik, przedstaw iający się jako  przedstaw i
ciel f irm y  „ Ih ig ”  i pobrał ii niego zam ów ie
nie na dostarczenie blachy cynkow ej, oraz 
zaliczkę w kw ocie 6 zł. —  P iotrow ski p rz y 
b y ł w czoraj do L w o w a i udał się do owej 
firm y  celem podjęcia blachy. T am  ośw iadczo
no m u, że firm a żadnego agenta nie w y sy ła 
ła na prow incję, oraz żadnego zam ów ienia 
od P iotrow skiego  nie o trzym ała. P io trow ski 
stw ierdził w tedy, że padł ofiarą oszustwa.

A d ju tan t N apoleona. Przed sędzią Soko
łow skim  odpow iadał w czoraj pod zarzutem  
zbrodni m łody człow iek , liczący lat 26, o bo
gatej przeszłości krym in alnej. G d y  niedawno 
Stolecki stanął przed sądem oskarżony o 
kradzież, zam iast udzielać odpow iedzi na sta
wiane mu pytan ia , począł opow iadać, żc jest 
adjutantem  N apoleona i że ożenił się z m i- 
ljonerką, licząc 102 lata. Poddano go badaniu 
i lekarze orzekli, że Stolecki jest sym ulantem . 
W czoraj ponow nie stanął on przed sądem. 
W  dalszym  ciągu od gryw ał rolę w arjata. Z a 
m iast bronić się, bredził w  kó łko  to samo. 
Poniew aż została udow odniona popełniona 
przez niego dnia 27 lipca kradzież w a lizy  z 
rzeczam i w artości 700 zł. na dw orcu  g łó w 
nym  na szkodę naczelnika stacji w  Bóbrce, 
p. Z ygm u n ta  Połitasiew icza, przeto  sędzia za
sądził go na 8 m iesięcy ciężkiego więzienia.

Z łodziej ko le jo w y . W  czerw cu br. zauw a
żono na dw orcu  to w aro w ym  wałęsającego się 
jakiegoś osobnika w  m undurze sierżanta W  P. 
Posterunkow i po licyjn i w dali się z nim  w 
rozm ow ę, podczas której osobnik ów  przed
staw ił się jako sierżant pew nego pułku, w obec 
czego posterunkow i już w ięcej osobą jego się 
nie interesow ali. N agle  dnia 26 czerw ca sch w y
tano go na gorącym  uczynku  kradzieży z w a
gonu kolejow ego dwóch zw ojów  płótna. G d y 
go p rzytrzym an o  i poddano przesłuchaniu, 
stw ierdzono, że jest em erytow an ym  sierżan
tem . W czoraj odpow iadał on przed sędzią

tem i ławnikami, wzięto pod uwagę 
współudział w  święcie grup reprezen- 
tacyj miast małopolskich. Postanowio
no również zaprlosić do współudziału 
cechy lwowskie, sfery kupieckie i 
przemysłowe. Celem wygotowania 
programu, precyzującego udział miast 
małopolskich i ich połę w pochodzie 
historycznym , ma się odbyć w  dniu 
dzisiejszym osobne posiedzenie K om i
sji artystycznej, która wygotuje 
odpowiednie wnioski na niedzielny 
zjazd burm istrzów miast, zaproszo
nych do współdziałania. Podkreślono, 
że dzień ten ma być nietylko świętem 
Lw ow a, ale świętem całej tej części 
kraju, wydobycie na jaw ich wspólno
ty ideowej, kulturalnej i gospodarczej.

i w kładek P. K. O. oraz doręczanie 
tychże na terenie »Targów  W schod
nich*.

2) w  dziale telegraficznym : przy j
mowanie i doręczanie telegram ów;

3) w  dziale telefonicznym : prze
prowadzanie rozm ów miejscowych i 
międzym iastowych.

Służbę oddawczą, t. j. doręczanie 
przesyłek poczty listowej, pączkowej, 
przekazów pocztow ych i P. K . O. dla 
okręgu U rzędu pocztowego »Lw ów  
T argi Wschodnie« uskuteczniać ma 
U rząd pocztowy Lw ów  i .

Sokołowskim i został zasądzony na 5 mie
sięcy ciężkiego więzienia.

Włamania i kradzieże. W czoraj dokonano 
włamania do m ieszkania dra Stefana G ó rn ia
ka, p rzy  ul. H offm ana 28 i skrad zion o garde
robę w artości 900 zł. —  Z  m ieszkania E li 
Żm udzkiej skradziono w czo raj różne rzeczy, 
k tó rych  w artość na razie nie stw ierdzono. —  
M arja T o czysk a , żarn. p rzy  ul. Z am arstyn ow - 
skiej, doniosła w czoraj policji, że niejaki 
Schiichter, zam ieszkały w  K leparow ie sprze
n iew ierzy ! na jej szkodę sznur k o rali, oraz 
zegar w artości 500 zl.

STOŁECZNA
Z  Ministerstwa Kom unikacji. W o

bec zmniejszonej frekwencji, M inister
stwo Kom unikacji poleciło począwszy 
od 1 września r. b. znieść codzienne 
kursowania pociągu, złożonego w y 
łącznie z wagonów sypialnych, między 
W arszawą a Poznaniem, . który był 
w prowadzony na czas trwania P. W. 
K. Pociąg ten będzie kursował od 1 
września do zamknięcia W ystaw y ty l
ko : z W arszawy do Poznania co so
boty, z Poznania do W arszawy co 
niedzielę. Pociąg wychodzi z W arsza
w y o godz. 23 min. 10, z Poznania o 
23 min. 15 .

Zaproszenie W rocławskiej Akade- 
mji Sztuk Pięknych. W rocławska Aka- 
demja Sztuk Pięknych z okazji odb y
wającej się we W rocławiu w ystaw y 
»Dom i Pracownia«, zaprosiła na dzień 
9 i 10  września rb. szereg osób z pol
skich sfer artystycznych. M iędzy in
nymi zaproszeni zostali pp. prof. Sko
czylas, J. W archałowski, dyr. Łada, 
p. M łodzianowski, dyr. T -w a Przem y
słu Ludowego, prof. Z, Łem picki, W. 
Husarski, prof. Jarocki, prof. Szyśzko- 
Bohusz i p. G ontry z T-w a Szerzenia 
Sztuki Polskiej wśród obcych. We 
W rocławiu p. G ontry wygłosi odczyt 
o literaturze i teatrze polskim, p. H u
sarski zaś o współczesnej sztuce pol
skiej. Korzystając z pobytu we W ro
cławiu pp. W archałowski i M łodzia
nowski om ówią sprawę w ystaw y sztu
ki ludowej w  tem mieście, która pro
jektowana jest przez konsulat polski 
w październiku lub listopadzie r. b.

Kom unikacja telefoniczna z samo
lotami. W  Departamencie Aeronautyki 
Min. S. W ojsk, czynione są obecnie 
próby nawiązania komunikacji tele
fonicznej samolotów z miejską stacją 
rozmów. Kom unikacja ta ma być u- 
dostępniona przez połączenie nadaw
czo-odbiorczej stacji radjowej samolo
tów z miejską siecią telefoniczną. Już 
z końcem bież. miesiąca odbędą się 
oficjalne próby. Kom unikacja telefo
niczna zostanie wprowadzona na cy
wilnych linjach lotniczych. Będzie to 
pierwsza tego rodzaju próba w Euro
pie.

ZAGRANICZNA
B R U K S E L A . Była cesarzowa austrjacka 

Z y ta  opuściła H iszpanję i osiadła w L ou vain , 
gdzie jej najstarszy syn O tton  „następca tronu 
austrjackiego i k o ro n y w ęgierskiej”  jesienią 
tego roku  rozpoczn ie swoje studja u n iw ersy
teckie.

C I T T A  D I V A T IC A N O . Zniesione 
audjencje. Papież, pragnąc odpocząć, zniósł na 
przeciąg sierpnia i w rześnia w szystkie audjen
cje. Pius X I  zam ierzał z początku  czas w ypo - 
czynku  spędzie w  zam ku G an dolfo , zd ecydo
w ał się jednak pozostać w  W atykanie.

L E O D JU M . Ucieczka w ęży. Z  cyrku  
w ędrow nego, k tó ry  rozbił tu niedawno swe 
nam ioty, uciek ły  k ilka dni tem u dw a węże- 
dusiciele. Jeden  z nich w pełzł do stajni i za
dusił pięknego tresow anego konia w artości 
30.000 fran k ó w . D rugi w ąż —  boa dostał się 
do nam iotu, gdzie m ieściły się „d z iw y  p rz y ro 
d y”  i pożarł tam  jagnię o sześciu nogach. O - 
bydwa węże zostały jednak niebawem  schw y ■ 
tane i z pow rotem  osadzone w  klatkach .

L O N D Y N . Panny przeciw wdowom . 
Kilka angielskich organizacyj kobiecych, zrze
szających młode dziewczęta, wniosło zbiorową 
petycję do rządu o wydanie ustawy, zakazu
jącej wdowom  na okres 5-ciu lat wstępowania 
powtórnie w  związki małżeńskie, uzasadniając 
petycję wzrastającą stale w  Anglji liczbą ko
biet niezamężnych, ściśle mówiąc starych pa
nien.

P A R Y Ż . Sześciu braci księżami. W  ko
ściele Sacre Coeur de Lille, w  Paryżu odbyła 
się niedawno niezwykła uroczystość z okazji 
Mszy _ prym icyjnej księdza Józefa Basąuin. 
Oto jednocześnie ze świeżo wyświęconym  
kapłanem w  tym  samym kościele odprawiło 
Mszę pięciu jego braci —  księży, którzy spe
cjalnie przyjechali do Paryża na uroczystość 
pierwszej M szy swego najmłodszego brata.

W

Święto miast polskich.

Urząd pocztowy na Targach Wschodnich.
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Ciekawy wypadek jasnowidztwa.
P. Stanisław a Szpotańskiego, autora 

„Stefan a B atorego” , drukow anego u nas 
w  u ryw k ach  i szeregu ciekaw ych  p ow ie
ści z życia em igracji polskiej, spotkał 
cios bolesny: syn jego, uczeń siódm ej
klasy, przepadł gdzieś bez w ieści. B y ła  to  
spraw a pryw atn a , czysto  rodzinna, nie 
nadająca się do om aw iania w  prasie, w ięc 
i m y m ilczeliśm y o niej. Skoro  jednak 
jedno z pism  opisało ją  na sw ych szpal
tach, m usiał p. Szpotański niejedną tam 
podaną wersję sprostow ać, inne uzu
pełnić.

Sam fa k t jasnow idztw a, dzięki k tó re 
mu trafiono  na ślad chłopca, jest tak 
niezw ykle  ciekaw y, iż pow tarzam y w y 
jaśnienia p. Szpotańskiego za „K u rje rc m  
W arszawskim *1. Zainteresu ją one nieza
w odnie naszych czyteln ików .

W  jednem z pism warszawskich u- 
kazała się opowieść o zniknięciu mego 
syna, Jerzego, ucznia V II. kl., która 
mnie zmusza do skorygowania nieści
słości w  niej popełnionych, tyczących 
się nawet błędnie tam podanego imie
nia chłopca.

K ażdy zrozumie, że czynię to z 
wielką przykrością. A b y  uniknąć roz
głosu koło swego nazwiska z powodu 
sprawy tak osobistej i prywatnej, za
niechałem nawet takich środków po
szukiwań, jak 'ogłoszenia r a d jo w e i 
prasowe. Sprawa znana była jedynie 
w  gronie mojej rodziny, najbliższych 
przyjaciół i sfer fachowo się nią inte
resujących.

Skoro dziś stała się publiczną, rriu- 
szę przedstawić ją zgodnie z rzeczu* 
wistością.

Syna mego za radą znanego w ar
szawskiego lekarza, który skonstato
wał w  nim zajęcie szczytu płucnego 
i nerwicę serca, zatrzymałem w V II

kl. sam, czyniąc mu wakacje przed 
ukończeniem roku szkolnego. Niem a 
przeto podstawy informacja o »zro- 
m iałym  smutku w  rodzinie pp. Szpo- 
tańskich« 1 o »przygnębieniu chłopca« 
z powodu braku prom ocji. Prawda jest 
natomiast, że dał się w  nim zauważyć 
pewnego rodzaju smutek, spowodowa
ny osłabieniem nadziei dostania się do 
m arynarki.

Chłopiec ten w ychow ał się nad 
A tlantykiem  i była w nim nostalgja 
do morza, przejawiająca się w  upor 
czywei chęci wstąpienia do służby 
m orskiej natychmiast po ukończeniu 
klasy szóstej. Stan zdrowia nadzieje te 
poderwał. Z  niechęcią względem za

m iarów swoich w  domu się nie spoty
kał, ale spotykał się z perswazją, aby 
odłożył je do ukończenia gimnazjum 
i wzm ógł się przez ten czas fizycznie.

T ak  stała sprawa w czasie, gdy w y 
jechał na wieś do swoich bliskich kre
wnych d,o Małopolski W schodniej. N a 
trzeci dzień swojego tam pobytu, pod 
nieobecność pana domu, wyszedł po 
śniadaniu o 9 rapo do parku bez ka
pelusza i paltota i już nie powrócił. 
N a biurku w swoim pokoju pozosta
wił pugilares z legitymacją i pie- 
niądzmi. . ;i Njrżf

Po dwudniowych, niesłychanie c~ 
nergicznych ale bezskutecznych poszu
kiwaniach w  całej okolicy krewni moi 
zawiadomili mnie telegraficznie o w y 
padku. N ie wyjechałem jednak na 
miejsce, lecz rozpocząłem poszuki
wania przez policję warszawską — 
przyczem z wielką wdzięcznością na 
tern miejscu stwierdzam, że tak ze 
strony W iceministra Spraw W ewnętrz
nych, p. Pierackiego, a później po po
wrocie z urlopu p. Ministra Składkow- 
skiego, jak również ze strony p. puł
kownika Naglera spotkałem się z jak- 
ńajdałej idącą życzliwością, dającą mi 
poczucie opieki nad obywatelem pol
skim, zc strony zaś wszystkich czyn
ników  policyjnych i śledczych, po
cząwszy od komisarzy i inspektorów, 
a skończywszy na pozostających w ich 
służbie wywiadowcach z ogromną dy
skrecją i delikatnością, jakie są tylko 
znamionami wysokich kultur osobi
stych.

Jeden z najbardziej sprężystych in
spektorów wyjechał natychmiast na 
miejsce wypadku.

Zrozum iały był jednak nasz niepo
kój, spowodowany rozmową telegra
ficzną z naszymi krewnym i, która po
woli odsłaniała coraz bardziej groźne, 
zatajone poprzednio szczegóły. A  więc 
wyszedł bez paitota i kapelusza, a 
więc wszystko zostawił, a więc rzeki 
w Małopolsce 'Wschodniej wezbrały. 
Po tej ostatniej wiadomości, podejrze
wając najgorszy wypadek, udałem się 
do p. Stefana Ossowieckiego. P . Os- 
sowiecki zapewnił mnie, że chłopiec 
żyje, że widzi go pracującego wśród zie
leni, w  otoczeniu jakichś ludzi, nie 
może jednak określić w jakiem to

znajduje się miejscu. Dał mi przy tern 
bardzo dokładny opis chłopca, roz
poznał jego choroby, o których mó
wił lekarz, podał mi nazwisko kolegi, 
pod którego wpływem  jakoby się znaj
dował, oraz oznajmił mi, że myśli o 
wstąpieniu na statek, na którą to pod
róż zarabia jakąś pracą fizyczną.

G dy poraź drugi widziałem p. Os
sowieckiego, potwierdził mi to samo, 
dodając, że widzi koło niego jakiegoś 
chłopca, który do niego się przyłą
czył.

"Władze policyjne ani żadne osoby 
do policji należące w rozm owach m o
ich z p. Ossowieckim udziału nie bra
ły, co więcej, o rozmowach tych ich 
nie powiadamiałem.

Dopiero gdy inspektor, wysłany na 
miejsce wypadku, powrócił do "War
szawy, opowiedziałem mu, co mówi! 
p. Ossowiecki. "Widzenia p. Ossowiec
kiego zgadzały się z konkretnem i da- 
nemi, które on zebrał — ponadto p. 
Ossowiecki m ówił mi, że chłopiec na
pisał do nas list, p. inspektor zaś przy
wiózł mi kartkę pocztową, zostawioną 
przezeń na biurku, do domu zaadre
sowaną. Była treści obojętnej, zawia
damiająca jedynie o szczęśliwym przy- 
jeździe.

P. inspektor trafił na razie na ślad 
chłopca, potem ślad ten stracił — po
zostawiwszy rozporządzenia i wska
zówki powrócił do W arszawy. Poszu
kiwania trw ały dalej.

Pozostając przez trzy tygodnie bez 
wiadomości, udałem się znowu do p. 
Ossowieckiego, który mi powiedział, 
że w chwili, gdy to m ówi, widzi mego 
syna w piętrowym  domu, będącym 
rodzajem gospody, że tylne okna do
mu wychodzą na ogród, frontowe na 
drogę, wiodącą w góry, zarosłe lasem. 
Że jest to prawdopodobnie na granicy 
rumuńskiej lub czechosłowackiej. — 
»Rachuje, jest bardzo zafrasowany, 
myśli wciąż o przedostaniu się na mo
rze. Bosa baba przynosi herbatę, spo
gląda na zegarek (dokładny opis ze
garka). Jakże ja go doskonale widzę 
— chciałoby się krzyknąć — »co ty, 
chłopcze, robisz«! — wybiega na dro- 
gę«. — P . Ossowiecki pozwolił mi no
tować swoje słowa. U trzym yw ał w  
dalszym ciągu, że syn mój nie jest 
sam.

O tej rozmowie nikogo z władz 
śledczych ani policyjnych nie inform o

wałem. N ie było zresztą potrzeby, bo 
niebawem nadszedł list od moich 
krewnych, bardzo pośpiesznie pisany, 
że syn mój został przytrzym any, gdy 
przeprawiał się łódką wraz z swoim 
kolegą na granicę rumuńską, że od
wieziony już jest do domu, że pro
szą o wiadomości o nim.

Tym czasem  do domu nie przybył 
i władze warszawskie żadnej wiado
mości nie otrzym ały.

W  tym stanie znajduje się sprawa, 
gdy piszę te słowa i o  tern, aby chło
piec był w  powrotnej drodze do do
mu, jak zawiadamia „K u rjer C zerw o
n y" nic mi nie wiadomo.

V? iadjomości, udzielbne przesz’ p. 
Ossowieckiego zwłaszcza w pierwszych 
szych chwilach, były dla całego mego 
domu uspokajające i wdzięczny je
stem za nie niezmiernie, nie stały się 
jednak i stać się nie m ogły podstawą 
śledztwa, śledztwo bpwiem nic o nich 
nie wiedziało. • ■ . ■ .

List zawiadamiający o p rzytrzy
maniu mego syna, otrzym ałem  w  dniu 
w izyty  p. Ossowieckiego u siebie i 
list mu ten pokazałem. N ie chciałem, 
go męczyć pytaniam i: p. Ossowiecki 
w  luźnej tylko, według mego wraże
nia, niecbowiązującej go rozmowie, 
w yraził przypuszczenie, że chłopiec 
przebywa w jakimś kiomisarjacie.

Ponieważ sprawa ta stała się już 
publiczna i szeroko głośna a rezulta
tów poszukiwań naprawdę jeszcze 
niema żadnych, niech mi wolno bę
dzie prosić kolegów mjoich po pió
rze w Małopolsce W schodniej, aby na 
nią zwrócili swą uwagę, ułatwiając w 
ten sposób trwające poszukiwania.

Stanisław Szpotański.
Sosnówka, 2 1 sierpnia 1929 r.

L O T  M O SK W A —N O W Y  JO R K .
M oskwa, 24 sierpnia. W' piątek o g. 

3 rano z lotniska centralnego w ystar
tował lotnik sowiecki Szestakow po 
raz w tóry do lotu przez Azję do N o 
wego Jorku . Ja k  wiadomo, Szesta 
kow  podczas pierwotnego lotu do 
A m eryki był zmuszony do lądowania 
na Syberji, przyczem  jego aparat zo
stał zniszczony. Obecnie leci Szesta 
kow  wraz z trzema towarzyszam i na 
drugim aparacie i tą samą trasą za
mierza w  9 etapach dotrzeć przez Sy- 
berję i Alaskę do N ow ego Jorku.

A R M S T R O N G  L IV IN G ST O N E . 61)

Wbrew oczywistości.
— Już — odezwał się Krech, skła

dając ostrożnie głowę młodzieńca na 
poduszkach. — T o  wszystko, co m o
żem y zrobić narazie. Poczekam y na 
doktora, a tymczasem niech mi pan 
w ytłum aczy, 00 się to stało? K iesze
nie tego chłopca są puściutieńkie. C zy 
to znowu m ord rabunkowy?

— Nonsens! K tóżby mógł napaść 
go w tym  celu na ścieżce, którą nikt 
nigdy nie chodzi?

— Ktoś mógł go obserwować i 
skręcić za nim naumyślnie — odparł 
Krech — a może to było przypadko
we spotkanie? \

— Sądzę, że prżyczyny napadu 
trzebaby szukać dalej i sięgnąć głę
biej.

— W iem, co pan m yśli; pan do
szukuje się związku napadu z zam or
dowaniem Dicka...

— - D icka i Leonji Lepretre —• uzu
pełnił Creighton ponuro. —■ N o w y 
dowód, świadczący przeciw  włjaści- 
cielowi butów  z łatą na podeszwie.

— C o ? Skądże to panu przyszło 
do głowy?

— C zy pan nic zauważył śladu 
stóp na m iękkiej ziemi ścieżki? N ie 
szukałem ich świadomie, ale odciski 
b y ły  tak w yraźne, że w padły mi w  
oko, gdy ukląkłem obok Jim m a.

— Pan sądzi, że on zamordował 
G raya?

— N ie wiem, co o tern sądzić, ale 
wierzę niezłomnie w  ścisły związek 
■między temi trzem a zbrlodniami.

Niech pan pamięta, że Jim m y szedł 
do mnie z ważnemi wiadomościami; 
myśłię więc, że doprow adzony do 
rozpaczy zbrodniarz napadł go i usi
łował zabić, byle nie dopuścić do w i
dzenia się ze mną.

— A le skąd mógł wiedzieć o tern? 
C zy to jasnowidzący?

Lekarz wbiegł szybko do pokoju 
z nieodstępną kasetką pod pachą. 
Krzyknął ze zdumienia, ujrzawszy 
nieruchomego młodzieńca w  łóżku i 
miskę z zakrwawioną wodą na ziemi.

— O, Boże! O, Boże! Co się 
znów stało, moi panowie?

— Rabunek i usiłowane m order
stwo — odpowiedział detektyw krót
ko. — Uderzenie w  głowę.

D r Beck zabrał się umiejętnie do 
dzieła, zostawiając pytania na potem. 
Zbadał pośpiesznie ranę i w yciął w ło
sy dookoła niej, następnie w yprosto
wał się i pogładził z zadumą siwe bo
kobrody,

— Silne wstrząśnienie mózgu; w y 
padek ciężki, bardzo ciężki.

- -  C zy go przetrzym a?
— O, tak, oczywiście, oczywiście, 

ale będzie to wym agać długiego czasu 
i bardzo starannej opieki.

N erw y Creightona uległy na tę 
wieść szczęśliwą tak gwałtownem u 
rozprężeniu, że padł bezsilnie na krze
sło.

— Niech pan będzie łaskaw zająć 
się naszym chorym , doktorze — rzekł 
Krech. — Niech pan uczyni wszystko, 
co w ludzkiej m ocy i w iedzy! C zy 
dobrze mu tu będzie! Niech pan roz
porządzą całem piętrem. Może je pan

zamienić w szpital, jeżeli pan ze
chce'

— W każdym  razie nie trzeba g °  
ruszać, niech więc tu zostanie. P rzy
ślę panom rutynowaną pielęgniarkę.

— A  kiedy odzyska przytomność? 
— spytał Creighton, przychodząc po
woli do siebie.

— Trudno przewidzieć. Uderzenie 
było straszliwe, ale na szczęście ten 
młodzieniec ma bardzo twardą głowę.

— jest detektywem... — uzupełnił 
Krech.

— . .możemy więc spodziewać się, 
że skutki wstrząsu nie potrw ają dłu
go, ale gdy odzyska przytom ność, nie 
zadawajcie mu pytań i oszczędzajcie 
wszelkich wzruszeń. —  Spojrzał na 
detektywa i rzekł:

— Pan Creighton, praw da? Pan 
wzyw ał mnie Wczoraj do dyrektora 
R.ossitera? Drogi panie, czy pańska ,0- 
becność jest zawsze zwiastunem bu
rzy?

— W ałka, mord i śmierć kroczą 
jego śladem, doktorze.

— Zdaje się, że tak jest. Panowie 
powiadacie, że zaszedł tu wypadek ra- 
bunku? Zawiadjomicie, naturalnie, po
licję?

—  Sądzę, że nie, doktorze, — na 
twarzy Creightona ukazał się wyraz 
ostry, i zdecydowany. — Jestem  p ry 
w atnym  detektywem , a ten młodzie
niec pracuje w  mojem biurjze. P otra
fię zrobić to sarnio co policja, a p rzy
znaję, że od tej chwili będę śledził te 
go brutalnego zbrodniarza z przy
czyn czysto osobistych i z przyjem 
nością zaprowadzę go na krzesło ska
zańca.

-— Co pan m ów i? Ach, tak, tak. 
Mój Boże! Życzę panu powodzenia 
także i przez wzgląd na dobro ogółu.

Lekarz zawinął głowę Jim a banda
żem kilom etrowej długości, a ukoń 
czyw szy swe zadanie, rzekł:

— Muszę już pożegnać panów. 
Panie Krech, o ósmej przyślę panu do
skonałą pielęgniarkę, której będzie 
można zaufać; sprowadzę ią z Mag- 
bury. we-ępśżS:'''• ^

— Dziękuję doktorze. Pan zajrzy 
do nas ju tro? D o widzenia. Życzę pa
nu szczęścia i dużo pacjentów.

— Do licha, panie Krech, to ży
czenie nie brzm i po chrześcijańsku!

Lekarz uśmiechnął się, chwycił 
pod pachę szkatułkę i wyszedł spełniać 
dalej swe dzieło miłosierdzia.

— A  teraz do pracy! — Creighton 
spojrzał na zegarek. — Piąta godzi
na, a m y jeszcze m am y wiele do zro
bienia przed zachodem słońca. Chodź- 
my.

— Dokąd?
—  Na miejsce ostatniego w yp a d 

ku, oczywiście. Odciski na miękkim 
gruncie ścieżki powiedzą nam całe to 
m y ciekaw ych historyj. C zy nie prze
powiedziałem, że nasz ptaszek zacznie 
popełniać coraz większe błędy?

— Jestem gotów przysięgać, że 
pan ma słuszność — westchnął ol
brzym , — ale oszalałbym, gdybym  
musiał dać odpowiedź na wszystkie 
te kwestje.

— A  ja oszalałbym, gdybym  jej 
nie znalazł — odparł Creighton ła
godnie.

fC . d. a.).
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Małopolski Związek Straży pożarnej.
W  dniach 24 i 25 b. m., t. j. w  so

botę i niedzielą odbędzie się we L w o 
wie 2-dni|0we posiedzenie Zarządu 
Głównego Zw iązku Straży Pożarnych 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Posiedzenie to zwołał do Lw ow a 
obrany niedawno Zarząd Głównego 
Zw iązku, celem podkreślenia ścisłej 
łączności i współpracy, jaka istnieje 
między strażactwem całej Polski i stra- 
żactwem M ałopolskiem. Fakt zwoła
nia posiedzenia Zarządu do Lwowa 
ma tem większe znaczenie, że na po
siedzeniu tem będą rozpatrywane 
spraw y wielkiej dla strażactwa donio
słości, zmierzając do podniesienia 
sprawności obrony przeciwpożarni- 
czej. Kilkudziesięcioletnia więc trady
cja istnienia pracy M ałopolskiego 
Zw iązku Straży Pożarnych, będzie 
dobrem tłem dla toczących się narad 
władz tak wielkiej i potężnej organi
zacji, jaką jest dzisiaj strażactwo pol
skie.

N a posiedzenie Zarządu p rzyby
wają pp. .W ojewoda warszawski inż. 
Stanisław Tw ardo, prezes Głównego 
Zw iązki; Straży Pożarnych R . P., w i
ceprezesi dr. Piotr W ielgus z K rak o 
wa i dr. Jó zef Klarner z Lubelskiego, 
skarbnik Zw iązku dyr. Edward Bar
toszewicz z Łucka, sekretarz inż. Sta
nisław W aligórski z W arszawy, ku
stosz Związku insp. Klemens Matusiak 
z Bielska, inspektor naczelny G łów ne
go Zw iązku Jan  Sztrom ajer, przewo
dniczący G łów nej Kom isji technicznej 
inż. J .  Tuliszkow ski, dyr. H enryk Pa
włowski.

W  posiedzeniu Zarządu weźmie 
również udział prezydent M ałopolskie
go Zw iązku Straży Pożarnych i czło
nek Zarządu Głównego p. W ojewoda 
W ojciech hr. Gołuchowski.

Program  pobytu Zarządu G łów ne
go we Lw.owie obejmuje również w y
jazd do paru straży pożarnych, znaj
dujących się w  pobliżu Lwowa.

Muzeum historji filmowej.
H istoryczny rozbiór film ów  i 

przyborów  fizycznych, z okresu 
pierwszych kroków  kinem atografji, 
stanowiący kolekcję pewnego miłoś
nika kinematografji;, w ystaw iony zo
stał obecnie w  Londynie na sprzedaż. 
Z b iór ten zawiera cenne unikaty z 
dziejów rozwoju sztuki kinowej, m ię
dzy innemi: 1) pierwszy film  do „n a
kręcania", 2) najstarszą z istniejących 
ruchomą panoramę, 3) chiński „k in e
m atograf" z roku 200 przed nar. Chr.,
4) jeden z najwcześniejszych typów  
kinem atografji: książka, zawierająca 
różne rysunki na każdej stronie; szyb
kie obracanie stronic w yw ierało w ra
żenie ruchu, 5) „Fanto-Bioskop", w y 
konany w  1872 roku, na którym  do
konyw ał djoświadczeń Friese-Greene, 
wynalazca film u celulofjdowego, 6) 
pierwszy aparat kinem atograficzny, 
7) „A nim atograf", jedna z najdawniej
szych odmian latarni czarnoksięskiej, 
dostosowanej do poruszających się o-

brazów, 8) „M utograf" — aparat k i
nem atograficzny, który przed trzy 
dziestu laty służył do zabawy dzieci 
na dworze królewskim  w  Anglji, 9) 
najwcześniejsze film y, zawierające o-< 
ryginalne zdjęcia z w ojn y boerskiej, 
rosyjsko-japońskiej i na Filipinach.

Jednym  z najciekawszych okazów 
owego zbioru kinematograficznego jest 
„T aum atrop", — krążek kartoi^pwy, 
na którym  nalepione są kolejno po
szczególne fotografje, przedstawiające 
konia w  biegu. Szybkie obracanie krą
żka stwarzało złudzenie poruszania s>'ię 
konia na obrazku. W ynalazca „tau- 
m atropu" dokonywał zdjęć fotogra
ficznych zapomocą kilkunastu apara
tów  jednocześnie, osiągając bardzo 
zbliżone zdjęcia. Krążek „k in o w y" 
sprzedawany był w -Londynie przed:: 
kilkudziesięciu laty po jednym  p en n y ; 
za sztukę, obecnie am atorzy ofiarują 
zań kilkaset funtów  szterlingów.

Zwiedzajcie Powszechną Wystawę Krajową

w Poznaniu!

IX. Targi
Budownictwo betonowe
Z  okazji tegorocznych Targów  

W schodnich odbędzie się we Low ie z 
in icjatyw y grona budowniczych w 
dniach 13 , 14  i i j  września p. t. »N o- 
we kierunki w  budownictwie beto- 
nowem« cykl w ykładów  pod patrona
tem specjalnego Kom itetu złożonego 
z przedstawicieli władz, nauki i orga- 
nizacyj technicznych. Zadaniem tych 
w ykładów  będzie zaznajomienie, inży
nierów i techników pracujących w bu- 
downjptwie betonowem z najnowszemi 
zdobyczami nauki i doświadczenia, 
które ten dział techniki postawiły na 
Zachodzie na tak wysokim  poziomie. 
W ykłady poświęcone będą następują
cym  tem atom : »Zastosowanie betonu
w architekturze«, »Kontrola w ykona
nia robót«, »M aszyny przy robotach 
betonowych«, »Nowe sposoby udo
skonalenia betonu«, i »Pokazy prób 
wytrzym ałościowych«. C ały materjał 
rozłożony i opracowany został przez 
prelegentów w ten sposób, że trzy
dniowy cykl obejmie i wyczerpująco 
przedstawi ustawodawstwo o robo
tach betonowych, maszyny, kierow 
nictwo robót, materjały składowe, za
stosowanie w architekturze i budow
nictwie, materjały zastępcze w bu
downictwie betonowem i t. d. W

Wschodnie.
na Targach Wschodnich.

związku z wykładam i, uczestnicy będą 
mieli sposobność zwiedzenia specjalnie 
dla nich urządzonego na Targach 
W schodnich działu obejmującego 
wszystkie okazy produkcji stojącej na 
usługach budownictwa betonowego, 
jak m aszyny, cementy, kamienie sztu
czne, izolacje, uszczelnienia, materjały 
zastępcze, literatura i t. d. M iędzy 
innemi stanie cała willa zbudowana 
wedle systemu inż. Kopelowicza z 
materjału zwanego »Cemunitem« sta
nowiącego najnowszy wynalazek w 
dziedzinie budowania tanich mieszkań.

Ze względu na społeczne i gospo
darcze znaczenie budownictwa beto
nowego, którego rozwój przyczynić 
się musi do ożywienia ruchu budowla
nego w kraju i wpłynąć może ko
rzystnie na częściowe bodaj rozwiąza
nie problemu mieszkaniowego, należy 
spodziewać się, że zapowiedziany cykl 
w ykładów ściągnie liczną frekwencję 
sfer fachowych zwłaszcza, że państwo
we władze techniczne południowo- 
wschodnich W ojewództw przyrzekły 
inicjatywie tej swe poparcie i poczy-i 
niły odpowiednie starania, ażeby w  
zapowiedzianych wykładach mogli 
zbiorowo udział wziąć urzędnicy 
techniczni.

Ulgi okrętowe na wodach lewantyńskich.
W . miarę wzrastającego ożywienia 

w  ruchu handlowym  pomiędzy Pol
ską a Bliskim W schodem wzmaga się 
również zainteresowanie kupiectwa le- 
w antyńskiego. dla T argów  W schod
nich. Licząc się z coraz silniejszą frek
wencją tamtejszych interesantów na 
Targach, Zarząd Targów  W schodnich 
poczynił starania celem uzyskania ulg 
w  komunikacji morskiej i obniżenia 
kosztów przejazdu ze wszystkich por
tów  M orza Śródziemnego. Dzięki u- 
silnym 'zabiegom konsulatu polskiego 
w! Gałaczu, udało się dla uczestników 
Targów  W schodnich wyjednać prze- 
dewszystkiem w dyrekcjach rum uń
skiej Państw. Żeglugi M orskiej (Ser- 
vice Maritime Roum ain) i T o  w. O- 
krętowego Khedivial Mail Line 
4 0 % -ową zniżkę na linjach okręto
w ych kursujących z Aleksandrji, Pire- 
usu i Konstantynopola do Konstancy.

Ponadto na trzeciej z lewantyńskich 
linij okrętowych uzyskano w Tow- 
O krętowem  „Fraissinet" w M arsylji 
zniżkę dla podróżnych w obydwu kie
runkach z M arsylji, Genui i Konstan
tynopola do Konstancy. Dla kontaktu 
handlowego z Bałkanem, dla którego 
Dunaj stanowi tanią i dogodną arterję 
kom unikacyjną ważna jest wreszcie 
jo  % -owa zniżka przyznana na stat
kach komunikacji śródlądowej przez 
Pierwsze Tow . Żeglugi na Dunaju w 
W iedniu. W szystkie udogodnienia u- 
zyskane w komunikacji okrętowej z 
krajami bałkańskiemi i z Bliskim 
Wschodem, wyznaczają geograficzne 
linje ekspansyjne naszej polityki han
dlowej, dążącej do intensywnego w y 
zyskania możliwości eksportowych w 
tym  kierunku, a zarazem znaczą za
sięg promienia działalności Targów  
W schodnich i sferę ich w pływ ów .

JA N I N A  W Ó L E C K A .

Amerykański Wujaszek.
—  T a i co z tego, że Helcia ma 

takiego porządnego faceta, kiedy w y
dać jej niema za co, a on też ani cen
tem nie śmierdzi — skarżyła się pani 
W alentowa panu Józefow i.

Pani W alentowej zbierało się już 
pod siedmdziesiątkę, zarabiała tylko 
sprzedawaniem gazet, a tu trzeba było 
i żyć jakoś i wnuczkę-sierotę zaopa
trzyć. N iby Helcia ma zajęcie w  skle
pie, ale pewne to dzisiaj? A lbo to ucz
ciwej dziewczyny nie goni się o byle 
co z miejsca? Taka, co się umaluje, 
a uczerni, a kolana — skaranie B o
skie — pokaże każdemu, to., będzie 
miała i miejsce i „b o k i"  i jeszcze na 
„p erfo n y" jej zostanie. Ale Helcia me 
do tego!

Ju ż drugi rok kręci sobie dziew
czyna głowę tym  chłopakiem, a o sa
kramencie ani myśleć. Ju ż nie mówi 
się o weselu, ale gdzieby i za co mie
szkali? On ma kąt u stolarzów, gdzie 
siedmioro dziecisków na kupie, a one 
też muszą podnająć lokatorce. T a ni
by jak?

Pan Józef nie od parady był przy
jacielem jeszcze — świeć Panie nad je
go duszą — ojca panny Helci. Całe 
popołudnie w  niedzielę szarpał wąsy, 
a od poniedziałku zaczął sumiennie 
rozpytyw ać o „stróżów ki". Ale! Stróż, 
choćby i umarł, toby się nie przyznał, 
żeby mieszkania nie stracić, nowe ka
mienice dopiero w budowie, 2 lata cze
kania, a „prete-kcje" trzeba mieć, jak 
mur!

Uradzili znowu z W alentową.

— A  bo to pan Jó zef myśli, że je
szcze jakiego nieszczęścia nie będzie? 
A  bo to ja nie widzę, jak oni wciągle 
szeptają po kątach, a dziewczynisko 
wygląda już z tego, jak śmierć? A  nie 
czytał to pan Józef we „W ieku ", jak 
się na Kleparowie postrzyłali z tej mi
łości, bez to, że się pobrać nie mogli? 
A  zresztą i inszy djabeł tyż nie śpi.. —■

T ak  od tego dnia zaczął pan Józef 
odprowadzać Helcię ze sklepu. Pilno
wał jedynaczki nieboszczyka przyjacie
la przed wszelkim djabłem, aż lokator
ka zaczęła wydziwiać. G ryzł się przy- 
tem w sobie i szukał sposobu, żeby za
cną familję przed nieszczęściem u- 
chronić.

Jednej niedzieli zeszli się wszyscy 
czworo w mieszkaniu W alentowej. L o 
katorka dogadywała m łodym  o weselu, 
W alentowa ucierała nos i spozierała 
tylko znacząco w  stronę pana Józefa. 
Narzeczeni, trzym ając się za ręce, sie
dzieli chmurni. Naraz odezwała się 
Józw ow a, lokatorka:

— A  bo też panna Helcia mogłaby 
se znaleźć jakiego wujcia w Am eryce, 
coby przysłał dolary, to wszystkoby 
się zara złagodziło i mieliby my wesele, 
jak się patrzy!

W alentowa westchnęła.
— Był-ci mój krewniak, co poje

chał do H am eryki, będzie ze czterdzie
ści lat temu, ale ktoby go tam znalazł 
tera. Jak  umarł, to szkoda szukać, a 
jak bogacz, to się nie przyzna do bie
daków.

N ik t nawet nie zwrócił uwagi na to

wspomnienie babki. Józw ow a prow a
dziła dalej dyskurs towarzyski.

— A  taki dawniej było lepiej. B y 
ło i mieszkanie, gdzie kto chciał, i 
w ikt na niedzielę z gęsią, a z kapło
nem, a z wędzonką, i lacha człek se 
sprawił i na codzień i od parady, i na 
pogrzeb chrześcijański odłożył, a jak 
trza było na gwałt pieniędzy, to ino 
prosić świętego Antoniego o dobry 
sen i stawiało się na „am bo" abo na 
„terno ". N iektóry to i kilkadziesiąt 
guldenów pociągał, jak nic...

— Ale niektóry koszulę sprzedał, 
powiesił się i nie wygrał — sprzeciwi
ła się W alentowa.

Lokatorka rozsnuwała wizje m i
nionych lepszych czasów. Miała szczę
ście i w  loterji i w  małżeństwie. Jak  
przegrywała, to tylko o jedno „o k o ". 
Stawiła na ten przykład na „żabę", a 
wyszła „jaszczurka". A  inny, jak sta
wiał na „koguta", to mu wychodziło 
„ łó żk o "! — A  jej pierwszy niebosz
czyk...

Ale nikt już nie słuchał. Wszedł 
kolega _ konkurenta z harmonją i za
częła się zabawa. T y lk o  pan Jó zef za
sunął się czegoś w  kąt i rozmyślał.

Zazdrosny! —  szepnęła do sie
bie złośliwa lokatorka.

Za kilka dni zajrzał pan Jó zef do 
stancją i spytał, jak to się nazywał ten 
krewniak amerykański? W alentowa za 
głowę się wzięła.

— A  wam po co? T a Drzazga, pa
nie Józefie. Michał Drzazga. Pisać do 
niego chcecie, czy co?

— Być możliwie... — odparł d y
plomatycznie pan Józef.

Gruchnęło w  stancji, że pan Józef 
chce Helcię wyciągnąć z biedy i bę

dzie (może nawet przez adwokata) 
szukał wuja w Am eryce.

A  pan Jó zef chodził, jak rabin. N ic, 
tylko coś sumował.- Przestał zaglądać 
pod „trzech M urzynów ", palił rzadko. 
M ówili, że się oszczędza na koszta.

— Cos to mi konkuram i pachnie 
pan Józef! — intrygowała przed na
rzeczonym Helci lokatorka. — W ąsy 
na niedzielę szwarcem „nafiksow ał", 
am ory słowem w  głowie! —

Sytuacja stawała się niewyraźna, 
zwłaszcza że pan Józef odmawiał wszel 
kich wyjaśnień.

Dopiero w  dobre trzy tygodnie 
przyszedł odświętnie ubrany w długi, 
czarny surdut, pasiaste ineksprimable 
i krawat barwy szpinaku.

— Oświadczy się! — zakonkludo
wała lokatorka.

Pan Józef tymczasem, zatrzym aw 
szy się w progu, zawołał donośnym, 
cienkim głosem:

— Znalazł się wujcio z A m eryki!
W  stancji powstał zamęt, pisk,

krzyk . Co? Jak?
A  pan Józef prawił, rozsiadłszy się 

na kufrze:
— Napisało się, jak się rzekło, mą

drej głowie dużo nie trza.
— Bez „hadukata"?
— N i. W ujcio się ucieszył, chciał 

przyjechać na wesele własną ’5sobą, ale 
że jest stary, więc ino dolary posyła 
w prezencie dla panny Helci. —

— Ile? Bedzie ze sto złotych?
— Będzie tego_ tysiąc, abo i wię

cej na nasze pieniądze — niby nie
dbale mówi pan Jozef, a usta drżą mu 
ze wzruszenia.

N ik t się nie odezwał z nadmiaru 
wrażenia.
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Wielka księżniczka 
„Wiera Natasza".
Ja k  donoszą pisma wiedeńskie, 

znany kom pozytor operetkowy Em e
ryk  Kalm an ożenił się w  tych dniach 
z jedną z wielkich księżniczek rosy j
skich. Imienia tej księżniczki i sto
pnia jej koligacji z ostatnim carem ro 
syjskim , dzienniki nie podają. W ielka 
księżniczka, obecnie pani Kalm anowa, 
uciekła jakoby z matką swpją z Ro>- 
sji w r. 19 18 , osiadła w W iedniu i tu 
przez długi czas żyła ze sprzedaży k o 
sztowności, które jej się udało w y 
wieźć z ojczyzny. G dy w  roku ze
szłym  w yzbyła się ostatniego klejnotu 
i już nic więcej nie miała do zbycia, 
wstąpiła do teatru „A n  der W ien" 
pod imieniem „W iery  N ataszy", za
dowalając się drobniutką rólką w o- 
peretce Kalm ana „D ie Furstin von 
C h icago ". N ik t  w tedy nie zwracał u- 
wagi na drugorzędną artystkę.

A le oto dwa miesiące temu autor 
operetki, zaproszony na wieczór do 
jednego z salonów arystokratycznych 
W iednia, ku wielkiemu swojemu zdzi
wieniu spotkał tam wśród gości „W ie
rę N ataszę". Zdziwienie jego w zro
sło jeszcze bardziej, gdy się dowie
dział, że w  pwej niepozornej w yk o 
nawczyni jednej z rólek w  jego ope
retce płynie krew Rom anow ów . Z 
punktu Kalm an zapalał ku tajem ni
czej artystce wielką i nieprzepartą m i

tr łością i oświadczył się o jej rękę. P ro
pozycja jego została przyjęta, a w krót 
ce potem młoda para stanęła na ślub
nym  kobiercu. Ślub odbył się w  Ischlu, 
a. cały świat artystyczny W iednia z je 
chał się na tę uroczystość. Ir.

Sport.
Czarni—Hasmonea. Zaw ody to

w arzyskie odbędą się na boisku C y 
tadeli w  niedzielę o godz. 1 1  przedpot.

Pogoń-Polonja. Zaw ody ligowe od
będą się w niedzielę o godz. 16 .50 na 
boisku Pogoni.

C zy zmiana terminu? Zaw ody mię
dzypaństwowe Polska^—Austrja mają 
się odbyć 6 października br. w Gracu. 
Tym czasem  »Neues W iener Journal" 
podał ostatnio termin 15 września br. 
Byłoby wskazane, aby P. Z . P. N . o- 
głosił w dziennikach, czy wiadomość 
ta jest prawdziwa.

A ż naraz W alentowa rozpłakała się 
na cały głos. Dopiero Helcia rzuciła się 
do rąk pana Józefa, a narzeczony nie 
wiedział zupełnie co robić, i gdzie się 
obrócić.

— A  moja rada też coś warta! — 
zapiszczała naraz lokatorka. — T y lk o  
że tera, jak panna Helcia taka beze- 
mnie bogata, to mnie się prowizja pa
trzy...

A ż podskoczył pan Józef.
— Stul pani buzię, pókim dobry! 

Prow izja! Patrzcie! A  od czego? Od 
języka, co plótł nie wiedząc, co ple
cie?

— Chciałem was dłużej bujać tym 
wujciem, ale że taka się robi historja, 
w ięc powiem, jak było.

Ten „w u jc io " — to ja. Pieniądze 
przyszły nie za durną radą pani Józ- 
w ow ej, tylko przez te bajdy o au- 
str jackiej loterji. Poszedł ja potem po 
rozum do głow y i myślę sobie: A  cóż 
to tylko Austrja robiła ludziom do
brze? A  w Polsce to my swojej lote
rji nie mamy? Pewnie, mma liczbów- 
k i, na którą się stawiało z sennika, ob
cym  na pociechę, ale Jest uczciwa Pań
stwowa Loterja Klasowa!

T ak  wybrał się ja do kantoru, za 
10  złotych, com „zaszparow ał" kupił 
„ćw iartk ę" w  dobrą godzinę i ofiaro
wał zaraz, jakbym  wygrał, dwie świe
ce do Bernardynów, a resztę dla pan
ny Helci.

Sobie tylko na kabat odłożę i na 
wągle. —

— A  to miał pan Józef żydowskie 
szczęście — pławiła si^ w  zawiści lo
katorka.

— Moja gani, każdy może mieć to 
samo szczęście, i jeszcze większe, ino 
trza  popróbować! —

Ju ż od dłuższego czasu panowały 
w N ow ym  Jo rk u  naprężone stosunki 
między znanemi dwiema amerykań- 
skiemi orgazizacjami negrów.

B yły  niemi „M arcus-C arvey-C lub“  
i „U niversal-N egro-Im provem ent“ . — 
Przychodziło między niemi nieraz do 
kłótni, scysji, a nawet bijatyk na ulicy, 
tak, że niejednokrotnie policja nowo
jorska musiała interwenjować. Różnice 
i antypatje miały swoje źródło w od
rębności pochodzenia dwóch odłamów 
rasy murzyńskiej.

M urzyni afrykańscy nie chcą pod
dać się przewadze m urzynów am ery
kańskich, którzy liczebnie mają nad 
nimi przewagę.

W alki rozpoczęły się od zaatako
wania negrów afrykańskich przez ich 
przeciwników. Rezultat był ten, żc 
kilkunastu m urzynów afrykańskich 
powalono na ziemię a trzej znikli bez 
śladu i dotychczas nie zostali odszu
kani.

W obec tego policja zamieściła w 
m urzyńskich gazetach ostrzeżenie, za
groziwszy w  razie ponowienia się nie
pokojów, stanem oblężenia w dzielni
cach murzyńskich.

N ie na wiele to jednak się przy
dało. Klub „C arveya“  zionął zem
stą i zemsty tej dokonał. Uknuto cały 
plan wojenny, by zadać cios śmiertel
ny wrogiej organizacji. Plan miał na 
celu napad na główną siedzibę „U ni- 
versal-Clubu“ , mieszczącego się przy 
L iberty Hall

Przed kilku dniami ruszyło na sie
dzibę m urzynów afrykańskich około 
1 500 negrów, należących do klubu 
„C arveya“ , a uzbrojonych w karabiny 
i długie szable, za nimi przeszło tysiąc 
kobiet i dzieci z kijami. N a Liberty 
H all znajdowało się około tysiąca ne
grów przeciwnego obozu. T u  przyszło 
do formalnego oblężenia i strzelaniny,

»Bog stworzył cały świat z w yjąt
kiem Niderlandów, które zostały stwo
rzone przez H olcndrów «: przysłowie
to tak trafne w  stosunku do przeszło
ści, zachowało swą słuszność i dzisiaj 
jeszcze. W iadomo jak ciężkiej, olbrzy
miej pracy dokonywa się od lat dzie
sięciu w celu osuszenia sławnej zatoki 
Zuidersce, dzięki czemu wielkość H o- 
landji powiększa się co roku o 20.000 
hektarów lądu, wydartego morzu. M ie
szkańcom tego jedynego na świecie 
kraju wydaje się rzeczą całkiem prosta 
tworzenie lądu, gdzie była przedtem 
woda i naodwrót — wody, gdzieżby! 
przedtem ląd. T ak  też powstał port 
rotterdamski, k tóry stał się w ciągu 
niespełna jednego stulecia trzecim co 
do wielkości portem na globie ziem
skim, a pierwszym na kontynencie 
europejskim.

Położenie Rotterdam u było w yjąt
kowo dogodne, gdyż i Ren i Moza 
łączyły go bezpośrednio z rozległą 
krainą wysoce uprzemysłowioną, któ
ra musiała sprowadzać sobie surowce 
i naodwrót ekspedjować w ytworzone 
u siebie fabrykaty.

N iestety dostęp do morza był 
niesłychanie utrudniony, prawie nie
m ożliwy. H olendrzy więc wykopali 
poprzez równiny i w ydm y piaszczyste 
33-kilom etrow y kanał, k tóry  pogłę
biany stopniowo, jest obecnie dostępny 
dla największych nawet okrętów. Je 
dną z wielkich dogodności portu rot- 
terdamskiego jest brak śluz, tak że 
okręty, przybywające tu z dalekich 
podróży, zawijają odrazu do obszer
nych basenów, gdzie dzięki najnow
szym urządzeniom technicznym w y 
ładowywanie towarów następuje z 
wprost nieprawdopodobną szybkością; 
w  ciągu 24 godzin można w porcie 
rotterdamskim z wielką łatwością w y 
ładować okręt o pojemności 10.000 
tonn.

Praca nad udoskonaleniem i po
większeniem portu nie ustaje ani na 
chwilę; wciąż powstają nowe baseny, 
wciąż budują się nowe mola. W  pro-

tfwającej kilka godzin, gdyż i strona 
oblęgana była w broń palną zaopa
trzona.

Wreszcie zjawił się silny oddział 
policji, k tóry usiłował walczących roz
dzielić. A toli w międzyczasie oblega
jący zdobyli budynek klubow y i prze
ciw ników  wyrzucili na ulicę,

T u  szalała bitwa dalej. Kobiety 
walczyły przy boku mężczyzn, jak 
prawdziwe pantery. Te, które nie mia
ły kijów , gryzły  i drapały przeciwni
ków. G dy policja spostrzegła, że pałki 
kauczukowe nie są w stanie zaprowa
dzić spokoju i gdy już 12 policjantów 
odniosło rany — wezwano straż po
żarną. Zajechało 10  m otorowych si
kawek, które m iały walczących ochło
dzić w zapale bojowym .

Ale bitwa pochłonęła 8 ofiar zabi
tych i przeszło 150  rannych, z któ
rych kilkunastu w niedługi czas 
zmarło.

Policja zaaresztowała cały wydział 
„C lubu C arveya“ . N a terenie N ow ego 
Y orku  zakazano zgromadzeń negrów. 
W  prasie m urzyńskiej walka trwa 
dalej.

Wiele w ybitnych osobistości ze 
świata m urzyńskiego upomina swych 
ziom ków do zgody i jedności, tembar- 
dziej, że czarna rasa w Stanach Zjedno
czonych jest i tak w ciężkiem położe
niu. W ielkie dzienniki, jak „N ew  
Y o rk  T im es" i „W all Street Journ al" 
agitują za wkroczeniem rządu, celem 
usunięcia nieporozumień pomiędzy 
negrami ewentualnie dla pacyfikacji 
czarnej rasy proponują przymusowe 
rozwiązanie obydwu klubów.

Jak  słychać, członkowie napadnię
tego „U niversal-N egro-Im provem ent“  
planują ze swej strony zemstę.

T a wojna m urzynów  przedstawia 
pozatem poważne niebezpieczeństwo 
dla całego Now ego Yorku .

gramie konstrukcyjnym , k tóry  się 
stopniowo w ykonyw a, przewidziane 
jest' dwukrotne zwiększenie przestrze
ni nadającej się do wyładowywania 
okrętów- G dy program ten Zostanie 
w całości w ykonany, długość tej prze
strzeni będzie czterokrotnie większą 
od tej, którą się tak bardzo chlubił 
Rotterdam  jeszcze w  r. 1900. Ruch 
tow arow y w porcie rotterdamskim jest 
akurat tak wielki (a bodaj nawet czy 
niewiększy) jak ruch tow arow y w  
dwóch najgłówniejszych portach fran
cuskich — H awrze i M arsylji, razem 
wziętych.

W tedy gdy Amsterdam miał już 
za sobą wspaniałą przeszłość, R o tter
dam był jeszcze maleńką, nieznaną ni
komu mieściną. Dziś obydwa porty 
poważnie rywalizują ze sobą, ale r y 
walizacja ta nie ma cech brzydkich, 
konkurencyjnych. K ażdy bowiem z 
tych portów ma odrębny charakter i 
odrębne zadania. Rotterdam  jest prze- 
dewszystkiem portem tranzytowym , 
Amsterdam zaś jest w pierwszym rzę
dzie portem handlowym , gdzie przy
wożone tow ary magazynuje się w  skła
dach i rozsyła następnie po całej Euro
pie środkowej. Poza tern jest Am ster
dam centrem handlu Holandji z wła- 
snemi jej bogatemi kolonjami na Da
lekim Wschodzie. Ale i Amsterdam 
musiał sobie stworzyć sztuczny do
stęp do m orza; dostęp ten osiągnięto 
zapomocą kanału mającego 25 k ilo 
m etrów długości, a zamkniętego na 
wschodzie przy Zuidersee, a na zacho
dzie przy Ym uiden potężnemi śluza
mi, z których jedna, dziś jeszcze nie 
skończona, ma być największą śluzą 
na świecie, liczyć bowiem będzie 400 
metrów długości, 50 m etrów szero
kości, a 13  głębokości. Śluza ta prze
widziana jest dla przepuszczania zna
cznie większych statków, niż te, k tó 
re budują obecnie. G dy więc pewnego 
dnia olbrzym y takie zjawią się na 
świecie, H olendrzy będą zupełnie 
przygotowani na ich przyjęcie.

Podstawy obecnego 
rozkwitu przemysłu 

samochodowego 
w St. Zjednoczonych.
Od roku 1923 przemysł samocho

dowy Stanów Zjedno|czonych p|oczął 
rozwijać swoją produkcję z tak gwał
towną szybkością, że w  ciągu lostat- 
nich czterech lat produkcja roczna 
niekórych inarek samochodowych 
podniosła się kilkakrotnie w  porów 
naniu z r. 19251 Świadczyło to o tern, 
że na rynku am erykańskim  utrzym u
je się wciąż świetna konjunktura dla 
sprzedaży samochodów. Jedną z p rzy
czyn ciągłego wzrostu pojemności te
go rynku jest stałe i nieprzerwane 
zwiększanie się siły nabywczej lud
ności, uwarunkowane podnoszeniem 
się skali zarobków i ogólnego dobro
bytu społecznego,

Jed nym  z przykładów  tego zadzi
wiającego cały świat rozwoju am ery
kańskiego przem ysłu samjochodowe- 
go jest produkcja wozów  m arki C a
dillac. Od roku 19 15  do 1925 roczna 
ilość w yprodukow anych CadiMabów 
nie przekraczała 20.000 w ozów . Od. 
roku 1925 zaznacza się silne zwiększe
nie produkcji, przyczem  rok 1928 u- 
stanawia im ponujący rekord dla w o 
zów tej klasy cp Cadillac, gdyż p ro 
dukcja osiąga w tym  okresie prawie
50.000 wozów. M imo tego wzrastają
cy popyt na w ozy w ysokiej klasy nie 
zostaje całkowicie pokryty  i zmusza 
General M otors do zorganizowania na 
początku 1926 roku nowej fabryki 
luksusowych wodzów, która w ypusz
cza na rynek nietylko w ozy m arki 
Cadillac, ale jeszcze now y typ samo
chodu m arki La Salle, zwany m łod
szym bratem Cadillac‘a ze względu na 
to, że wóz ten produkow any jest 
przez tych samych inżynierów i ro
botników  co i słynne w ozy Cadillac.

W ięcej niż 2 1  m djonów  dolarów 
zostało inwestowane od 1925 roku 
przez Tow arzystw o Cadillac M otor 
C . w  celu powiększenia fabryk  i do
stosowania ich djo nowoczesnych m e 
tod pracy.

Ciągłe doskonalenie w yrobów  ko
sztem tak olbrzym ich nakładów, d o
prowadziło do zdumiewających rezul
tatów , gdyż samochód Cadillac typu 
1929  r. jest tańszym o i . j o o  dolarów 
od tego samego samochodu z 19 2 1 ro
ku, mimo tego, że nowoczesny Cadil
lac jest wozem pod każdym  względem 
lepszym i silniejszym. Ostatni zaś m o
del w ozu m arki La Salle jest jest rów 
nież bezsprzecznie większym  i potęż
niejszym samochodem niż Cadillac z 
1925 r. a cena jego wynosi ściśle po
łowę tego, cp kosztował w  19 2 1 roku 
samochód m arki Cadillac.

W  tem właśnie leży cały sekret 
imponującego rozwoju przem ysłu sa
m ochodowego w  Stanach Zjednoczo
nych. T y lk o  drogą ciągłego doskona
lenia samochodu przy jednoczesnem 
zniżaniu ceny mógł przemysł am ery
kański osiągnąć taki rezultat, że na 
każdych czterech mieszkańców przy
pada w  Stanach Zjednoczonych jeden 
samochód.

Zasady, na których opiera swą po
litykę cały przemysł autom obilowy 
Stanów Zjednoczonych są zasadami 
proklamowanemi przez naukową or
ganizację pracy. Z  jednej strony ob
serwujem y dążenie do zmniejszenia 
kosztów produkcji przez usprawnie
nie pracy robotników  i zaopatrzenie 
fabryk  w  nowoczesne masizyny i na
rzędzia, a z drugiej strony zwiększe
nie siły nabywczej najszerszych mas 
ludnpści przez stałe podnoszenie pła
cy wszystkich kategoryj pracow ni
ków. N ic więc dziwnego, że samo
chód w Stanach Zjednoczonych prze
stał być dawno przedmiotem zbytku, 
stając się niezbędnym dla każdego, 
którem u zależy na zwiększeniu w y
dajności swej codziennej pracy.

Porty holenderskie.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
H oroskopy amerykańskiego rynku 

emisyjnego. PoFożemc na am erykań
skim rynku emisyjnym nie było do
tychczas pomyślne dla pożyczek euro
pejskich. W  drugim kwartale 1929 r. 
umieszczono w  drodze emisyjnej ' w* 
Stanach Zjednoczonych zagranicz
nych papierów wartościowych na su
mę 2 12  rflilj. dolarów. Stanowi to u- 
bytek 23%  w  porównaniu z pierw
szym kwartałem  bieżącego roku a 6j%  
w porównaniu z okresem analogicz
nym  w roku ubiegłym.

Ograniczenie kredytu am erykań
skiego najmocniej dotknęło Europę. 
Zmniejszenie się pojemności rynku 
amerykańskiego dla emisji zagranicz
nych spowodowane jest wybujałością 
spekulacji na giełdzie nowojorskiej i 
niesłychaną zw yżką akcji w  ostatnich 
miesiącach. Publiczność, szukająca lo
katy kapitału zwraca się wskutek tego 
chętniej do amerykańskich papierów 
dywidendowych, zaniedbując papiery 
zagraniczne, o stałem 1 stosunkowo 
Wysokiem oprocentowaniu.

Na przyszłość jednak spodziewana 
jest gruntowna zmiana sytuacji. W  ra
zie przyjęcia planu Y o Linga przez kon
ferencję haską poczyniono już w  
W aszyngtonie kroki, by ułatwić za
ciąganie pożyczek w  Stanach Zjedno
czonych zagranicznym rządom. Do-

Ogłoszem?
F I R M Y .

Firm . 146/29. A . 493. W pis F irm y  po je
dynczej do rejestru handlow ego. N a  skutek 
powyższego- zarządzenia sądowego w pisano z 
dniem  30 lipca 1929 do rejestru handlow ego 
co następuje: 1) siedziba f irm y : T a rn ó w  ulica 
K rakow sita N r . 38, 2) brzm ienie firm y : Szy- 
mon Safier, 3) przedm iotem  przedsiębiorstw a 
jest: kom isow a sprzedaż sam ochodów , 4) po
siadacz firm y : Szym on Safier kupiec w  T a r 
nowie. 6651

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł TV.

T arn ó w , 27 lipca 1929

Firm a 19 1/29 . A . V I. 287. W pis firm y  p o 
jedynczej. D o rejestru w pisano dnia 1 lutego 
1929 r. Siedziba firm y : L w ó w  Pasaż H ausm a- 
na' 1. 6. B rzm ienie firm y : Pralnia a la Paris 
Feiga G itla  W cism an. Przedm iot przedsiębior
stw a: Przyim ow anie  bielizny do prania oraz 
sukien i m aterji do chem icznego czyszczenia 
i farbow ania. Posiadacz firm y : Fciga G itla  
W eism an. we L w o w ie  Pasaż H ausm ana 1. 6. 
F irm ę przedsiębiorstw a podpisuje posiadacz 
firm y  sam oistnie. 6662

Sąd okręgo w y cyw . j. handl. O ddział IV .

Lw ów , dnia 1 lutego 1929 r.

F irm . 153/23 . C . V . 209. Z m ian y do tyczą
cej Sp ółk i już wpisanej. Do rejestru  wpisano 
dnia 8 lutego 19 2 9 : B rzm ienie firm y : „G a le n “  
W ytw ó rn ia  środków  chem icznych, techn icz
nych i kosm etyczn ych  Sp ółka z ogr. por. 
Siedziba firm y : L w ó w . Z m ia n y : U ch w ałam i
W aln ych  Z grom adzeń z dnia 28 maja 1925  
lrep. 99582 i z dnia 28 grudnia 1928 r. lrep. 
1 1 1 .0 8 4  zm ieniono § 3, 7, 8, 9, 10 , 1 1  i 15  
k o n trak tu  Spółki. K ap ita ł zak ład ow y Spółk i 
z.ostał uchw ałą spóln ików  pow ziętą na W al- 
nem Zgrom adzeniu  odbytem  dnia 28 m aja 
1925  r. przerach ow an y na kw o tę  zł. 14.400, a 
następnie uchw ałą spóln ików  pow zięta na 
W alnem  Zgrom adzen iu  dnia 28 grudnia 1928 
r. przerach o w an y został bilans Sp ółk i w  m yśl 
rozp  Prez. R z . Pol. z dnia 22 m arca 1928 r. 
poz. 352 w  zw iązku z czem  dotych czasow y 
kapitał zak ład o w y Spółki w  kw ocie  14.400 zł. 
p od w yższon y został o kw otę 8 .100  zł., czyli 
iż w ynosi on obecnie kw o tę  22.500 zł. w  ślad 
zaczem  art. 3 k ontraktu  Spółki, u legł Zm ia
nie —  jak  poświadczenie n otarjaln e z dnia 28 
m aja 1925  r. lrep. 99.587 i z dnia 28 grudnia 
1928 r. lrep. 1 1 1 .0 8 4 . Z aw iadow ca Leon T o p f 
zm arł, zaw iadow ca Stanisław  R om u ald  Je -  

. z ierski ustąpił. Z aw iad ow cam i zostali ustano
w ien i: M r. Szulim  Stein, aptekarz we L w ow ie 
ul. Supińskiego 25 i M r, M au ry cy  Kahane, 
aptekarz we L w o w ie  ul. P iekarska 17 , z tem  
że do podpisyw ania firm y  upraw nieni dotąd 
są obaj zaw iadow cy łącznie, lub jeden zaw ia- 

, dow ca i jeden prokurent. 6661
Sąd ok ręgo w y cyw . j. handl. O ddział IV .

Lwów, dnia 29 stycznia 1929 r.

F irm . 187/29/ C. V III . 244. Zm ian y d o ty 
czące spółki już wpisanej. D o rejestru  w pisano 
dnia 15  lutego 1929. Brzm ien ie firm y : „P a n i“  
k o n fek c ja  i G alanterja dam ska spółka 2 ogr. 
odpow . we Lw ow ie. Siedziba f irm y : L w ó w .
Z m ia n y : U chw ałą W alnego Zgrom adzenia z

tychczas" sprawa ta załatwiana byłą w 
ten sposób, że banki prywatne wszyst
kie plany pożyczek . zagranicznych 
przedkładały finansowemu . departa
mentowi. Stanów, który niejednokrot
nie wydaw ał opinję ujemną,- .poczerń 
pożyczka nie przychodziła do skutku. 
Działo się to stale w  w ypadkach: 1)
kiedy państwo, żądając pożyczki, nie 
zabezpieczyło swych dotychczaso
w ych długów względem Stanów Z je
dnoczonych, 2) jeżeli pożyczka po
dejmowana być miała nie w celach czy
sto produkcyjnych, 3) jeżeli miała na 
celu zbrojenia, 4) jeżeli miała służyć 
trustom zagranicznym, mogącym 
szkodzić przem ysłowi am erykańskie
mu. N a przyszłość tylko ostatnie 
dwa warunki będą zastąpione w a
runkiem ogólniejszym, by budżet 
państwa, ubiegającego się o pożyczkę 
był zrównoważony, oraz by państwo 
to nie zaprzeczało swych długów w 
Stanach Zjednoczonych.

Podkreślić należy, że fabryka pa
rowozów Baldwina zamieściła na pier
wszej stronicy .. ,,N ew -York  T im es" 
wiadomości, iż R ząd  polski mimo w iel
kich nieraz trudności fnansow ych , w 
przepisowym  terminie spłacił dostar
czone na kredyt parowozy.

dnia j o  stycznia 1929 Lrep. 2046 postan ow io
no rozw iązanie 1 - likw idację spółki L ,ikw idato- 
rcm  spółki u stanow iono ’ Fani Stadler żarn. 
Ekstern k tóra  firm ę spółki podpisyw ać będzie 
sam oistnie z dodatkiem  w skazu jącym  na li
kw idację. 666o

Sąd o k ręgo w y jako  handlow y.
Lw ó w , dnia 3 1  stycznia 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 9 5/29 /11. D n ia 12  listopada 1929 go

dzina 8.30 przedpołudniem  w  podpisanym  Są
dzie biuro N r. 12  odbędzie się licytacja  poło
w y  realności w h l. 876 gm. Z arszyn  i p o ło w y 
whl. 1 7 1  gm. D ąbrów ka polska. W artość sza
cunkow a pierwszej w ynosi 32.720 zł. 50 gr. 
drugiej 358 zł., zaś najniższa o ferta pierwszej 
2 1 .8 13  ZL 67 §r - drugiej 238 zł. 67 gr. 6645 

Sąd grod zki O ddział V I.
Sanok, dnia 2 sierpnia 1929.

E. V III . 4 8 17/28 /16 . E d y k t licytacy jn y . 
N a w niosek m ałol.. W incentego M arsa dzia
łającego przez opiekuna A n toniego  Puchałę i 
m atkę K atarzyn ę  M arsów nę, jako  stron y c- 
gzckw ującej —  odbędzie się w  tut. Sądzie 
b iuro  N r . 49 II. p. —  dnia 9 października 1929 
o godz, 10  przedpoł. licytacja  realności: 1)
w h l. 334 gm. W yciąże, składającej się z 3/32 
części p. gr., 2) w h l. 3 13  tejże gm iny składa
jącej się z p. gr. 3/64 części, 3) w hl. 4 3 1 te j
że gm iny składającej się z 3/64 części p. gr. 
W artość szacunkow a ad 1) 36 1 zł. 86 gr., ad 
2) 96 zł., ad 3) 186  zł. N ajn iższa o ferta  ad 1) 
24 1 zł. 24 gr.ad 2) 64 zł. ad 3) 12 4  zł. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 6659 

Sąd grodzki cyw . O ddział V III .
K ra k ó w , dnia 30 lipca 1929.

E . V III . 575/29/7. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
w niosek Jó z e fa  Bastera jako  stron y egzekw u
jącej odbędzie się dnia 19  w rześnia 1929 o 
godz. 9 J6  przedpoł. w  tut. Sądzie ul. św. Ja n a  
biuro  N r . 49 —  licytacja  realności w hl. 128 
gm. kat. R a k o w icc  składającej się z pgrt. rola. 
D o realności należy jako  przynależność, stu
dnia betonow a z pom pą drew nianą. W artość 
szacunkow a realności 1 2 . 1 1 4  zł. przynależności 
500 zł. N ajn iższa o ferta  8.409 zł. 34 gr. P o n i
żej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd G rod zk i cyw . O ddział V III .
K ra k ó w , dnia 16  lipca 1929 . 665S

E. 4075/28. E d yk t. N a  w niosek Fedka 
-Zerebucha odbędzie się dnia 20 września 1929 
godz. 1 1  przedpoł. w  tut. Sądzie biuro N r. 6: 
licytacja  1)  63/256 części w h l. 30, 2) 63/5 12  
części w h l. 490, i 3) 9/64 części w h l. 12 15  kg. 
K iern ica realności w iejskie j, sk ładających się 
z ornego gruntu ch aty  i stodoły . N ieru ch o 
m ości te oszacowane są na 1) 1726  zł. 46 gr., 
2) 225 zł. 54 gr. i 3) 198 zł. N ajn iższa o ferta 
w yn osi ad 1) na 1 1 5 0  zł. 96 gr. ad 2) 150  zł. 
28 gr., ad 3) 132  zł. 6657

Sąd grod zki O ddział III.
G ród ek  Jag ., 12  lipca 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
C g. 7 I. 246/29. E d y k t. Strona pow odow a 

Ew a z P a ry łó w  W ojtow icz , żona Jak ób a w  
C zarn ej w niosła skargę przeciw  stronie p o 
zw anej M iko ła jow i K otu le , o 1686 zł. 96 gr.

u  1 e
G IE Ł D A  L W O W S K A .

Lw ó w , dnia 23 sierpnia 1929.
T esp  132 .50 .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lwów', dnia 23 sierpnia 1929.

Sytu acja  na ogól. bez zm iany.
T endencja chw iejna, usposobienie mdłe. 
K u rsy  niezm ienione.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A . 

W arszaw a, 23 sierpnia 1929 
D olary St. Z jedn. 8*83*25 8*90-85
Franki francuskie 34 '88'50 34'97

ł d

Belg-ja ł'24‘02'00 124-3 3 (0
H olaudja 357'35 00 358’25
K open h aga a37 '43'00 238 '03'00
Londyn ' 43 '23*50 4 C34-00
N ow y Jo rk  8*90 3‘92
Paryż 34-90-00 3-1‘99 00
P raga 26*39 25 26*45*25
Szw ajcarja  17). *69 00 172 1 ‘200
Sztokholm  238*92*00 239*.^2 00
W iedeń i 25* 57 *00 125*88*00
W lochy 46 *ó 7'0d 4 6 *78*50
5°/0 p otyczka ko a w ersyjna 47*50 
pożyczka kolejow a konwersyjnp 5(J*00 
pożyczka kolejow a 102 50 
pGŻyczka dolarowa 8u*00
dolarów ka 63*50 63*00 63*50 
8 %  listy zastaw ne Banku G osp . K raj 
8n/n iisty zastaw ne Banku Rolnego 94*

ii*  i n * </*•

8 -86-50 
35-80 

123-71-00 
35Ó-45 

236 83-00 
43-13-00 

8*88 
34-81-00 
26-33-25 

171-26 00 
238-32-00 
125-26 00 
46-56 50

ohiig. komun. Banku G osp . K raj

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

. 94-00 
00
, 94-CO

W arszawa, 13 sierp , la 1929
Bank Dysk. 126*00 M odrzejów 23*50
Bank Handl. 117*00 O strow iec B. 83 00
Zw. S p  Zar 78*50 Sta i aciiowice 27*25
Bank Polski 165,25 Syndyk, roln. 10*00
D ąbrow a 91*00 Zieleniewski i 17*00

A u d jencja doy u stnej>ro z p raw y  fcostnła w y zn a
czona na io  w rześnia 19 19  godz. 9 przedpoł. 
w tym  sądzie biuro N r. 36. poniew aż miejsce 
pobytu  stron y pozw anej jest nieznane, usta
naw ia się adw. dra Einlcgcra w  Sanoku ku ra
torem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej koszt I
1 niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama 
się nic stawi i nie ustanów : pełnom ocnika.

Sąd ok ręgo w y W yd ział I. 6646
Sanok, dnia 5 sierpnia 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
S. 4/29/1. E d y k t kó n k u rso w y. O tw arcie 

konkursu  do m ajątku R a fae la  Polanicera i 
Fani Polanicer han dlujących w  M ielcu. K o m i
sarz ko n k u rso w y W ładysław  K apa Sędzin o- 
kręgow y w T arn ow ie. Zarządca m asy Izraei 
M endel Bram  kupiec w M ielcu. P ierw sze zgro
m adzenie w ierzycieli w poniżej w ym ienionym  
sądzie, b iuro N r . 14  dnia 15  lipca 1929 o go
dzinie 10  przedpołudniem . C zasokres do zgło
szenia w ierzytelności do 1 sierpnia 1929. A u - 
djencja rozpoznaw cza w tym że sądzie dnia 
14  sierpnia 1929 o godzinie 12  w  południe.

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł IV . 6652
T arn ó w , dnia 28 cŁerw ca 1929.

Sa. 54/29 4. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku A b rah a
m a T iefcn b run a kupca w R o p czycach . K o m i
sarz ugod ow y W ładysław  K apa sędzia o k rę
go w y w  T arn ow ie. Zarządca ugod ow y C ha- 
nine K am pfler kupiec w  R o p czycach . A u d ien 
cja do zaw arcia ugody w w ym ien ionym  sądzie 
b iuro  N r . 14  dnia 2 sierpnia 1929 o godzinie 
1 1  przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 31 lipca 1929. 6653

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł IV .
T arn ó w , dnia 28 czerw ca 1929.

Sa. 48/29/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  M en
dla L ich ta  kupca w  T arn o w ie  B ram a Pilzneń- 
ska 2. K om isarz ugod ow y W ład ysław  K apa 
sędzia o k ręgo w y w  T arn ow ie. Zarządca ugo
d o w y E fro im  Spitzer urzędnik p ry w a tn y  w 
T arn o w ie  ulica K rak o w sk a 63. A udjencja do 
zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  Sądzie biuro 
N r . 14  dnia 24 lipca 1929 o godzinie 12 w  
południe. C zasokres do zgłoszenia w ierzyte l
ności do 22 lipca 1929. 6654

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł IV .
T a rn ó w , 15  czerw ca 1929.

,S.4/26/96. K ryd atarju sz  Tadeusz J a 
śkiew icz w łaściciel realności i przem ysłow iec 
w  Żabnie. K onku rs do m ajątku k ryd y tar ju - 
sza o tw a rty  uchw ałą liczba czynności S. 4/26/1 
zostaje za zgodą w szystkich  w ierzycieli w
m yśl par. 16 7  o. k. zniesiony. 6655

Sąd o kręgow y W yd ział IV .
T arn ó w , 22 czerw ca 1929.

Sa. 54/29/3. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodowego do m ajątku  Stani
sława W ilczyńskiego właściciela zakładu k ra 
w ieckiego  w  Zakopanem . K om isarz u god o w y: 
K raw czyń sk i naczelnik Sądu G rodzkiego. Z a 
rządca u god o w y: dr. Bulanda ad w okat w  Z a 
kopanem . A udjencja do zaw arcia ugody w  Są
dzie G rod zkim  w N o w y m  T argu , b iuro N r.
2 dnia 20 września 1929 o godzinie 10 . C za-

S iła  i światło, 125*00 Zawiercie 10*50
Spiess 140*00 * H aberbusch 225
W arsz. cuk 33*25 Borkow ski 11*0 0
W ęgiel 68*90 Bank Malop. 27*00
C egielsk i 39 00 Siersza d. -29*50
Lilpop Rau 30*50 Rudzki 32*00
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 27*25
Firle, 51*00 W ysoka 235*00

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .
W iedeń, 23 sierpnia 1929

Berlin 168*83 Czerm owce 49 00
Budapeszt 123*75-00 A u str. kol. p. 29 50
Bukareszt 4-20-25 Goleszów 0 75
K openhaga 188'65 Cem ent 110*00
Londyn 34-37*07 Brow ary 114 00
Medjolan 37*10*05 Alpiny 42*10
N. Jo rk 70*SS*05 B erg  u. Hiit. 924*09
Paryż 27*73*05 Poldi Hiitten 206 65
P raga 20*97*75 P rager E  sen 487*00
W arszaw a 79-73*00 Rima 114*90
Zurych 136*47*00 Skod a -iPi-OC
Renta majów a 0099 Siersza i 3*50
R enta lutowa 1*01 Silesia ’ 3*50
Dunaj S . Ad:ria 85*45 Zieleniewski 7000
Bankyerein 22 00 Apollo 120*06
Bndenkredit 100*00 Fanto 7*21
Kyeditanstalt 52 50 KarpSftu 7 So
Hipoteczny 81 75 r~ t ■ - '

o a/ic ja l i  00
Kom pas 15*50 N afta 28 00
Landerbana 28*55 Schodnica 10*00
Unionbank — Rakszaw a __• .  _

Kolej póin. 1 1  *00 00 Bank Małop. 0*15
G IE Ł D A  P A R Y S K A .

i3’aryż, 23 sierpnia 1929
Londyn i! 23*87*00 Holandia 10 23*50
N.^ Jo rk 25*55*25 Prasra 7.5*60
W iochy 133*65 Niem cv 608*25*00
Szw ajcarja  -191 *75*00 Wiedeń 360 00

R edaktor naczelny i odpowiedzialny 
D r. M A R C E L I S Z A R O T A .

soitres J o  zgłoszenia w ierzyteln ości do 10  
września < £ 9 . g g jg

Sad grodzki.
N o w y t :r - \  dnia 25 lipca 1929.

S. 4/29/13. Zniesienie konkursu . K ryd ata
rjusz: K aro ! C zern y  m agist. farm acji i wlaśc. 
apteki w  Jasien icy. O tw o rzo n y  tus. uchw ałą 
z dnia 6 czerwca 1929 Icz. S. 4/29:2 konkurs 
do m ajątku  krydatarjusz?. znosi«się z powodu 
braku p o k ryc ia  kosztów  postępow ania kon- 
kurjpw cgo . 6647

Sąd o k ręgo w y W ydział IV .
Sanok, 20 lipca 1929.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 129*27/25. W drożenie postępowania 

celem uznania za zm arłego. Franciszek C h io - 
pecki urodzony 3 1  października 1880 lo k u  w 
Sicdliszow icach pow. D ąbrow a, syn L u d w ik a  
i A gnieszki, jako uczestnik w ojnv św iatow ej 
bez wieści zaginął w  niew oli rosyjsk iej w roku 
19 1S . X{/ żyw a się każdego o udzielenie tu te j- ‘ 
Steniu Sądowi lub jego kuratorow i drow i 
Franciszkow i Zarem bie ad w okatow i w T a rn o 
wie wiadom ości o zagin ionym  zaś poszukiw a
nego Franciszka C hłopeckiego  w zyw a się, aby 
tutejszy Sąd uw iadom ił o swem życiu do dnia 
31 m arca 1930  r. D opiero  po upływ ie tego 
term inu ecłyktalncgo i na ponow ny w niosek 
w yda się ostateczną uchw ałę sądową uznającą 
go za zm arłego. ‘ "

Sąd o k rę g o w y . W yd zia ł IV .
T arn ó w , dnia 10 sierpnia 1929 r.

T . 116/28/6. Tan K ijo w sk i z. M ilczy zagi
nął w  ̂ A m eryce. W zyw a się o udzielenie w ia
dom ości o nim do 1 roku. Chodzi o uznanie 
_go za zm arłego. gg4g

Sąd ok ręgo w y W yd ział IV .
Sanok, dnia 13 czerw ca 1929 r.

P R Z E T A R G I P U B L IC Z N E .
P R Z E T A R G  P U B L IC Z N Y

na rozbudow ę gm achu gim nazjum  w K o b ry- 
niu, ogłasza Poleska D yrekcja  R o b ó t Publi
cznych  w  Brześciu n/Bugiem  na dzień 4 w rze

śnia 1929 r. o godzinie 12-e j.
Ślepe k o sztorysy  w ydaje lub w ysyła  D y 

rekcja na żądanie. Szczegóły ogłoszono w  
„M o n itorze  P o lsk im " Ń r . 19 1  n. 2 1 /V III. 
r9z 9- 6663

Poleska D y rek c ja  R o b ó t Publicznych .

ZG U B IO N E  D O K U M E N T A .
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę w o j

skow ą P K U . L w ó w , na nazw isko A d a l
bert K asw in er ur. 1899. 6649

D A W ID  B E L F  L w ó w -K lep aró w  uniew ażnia 
w yd an y przez D R P -L w ó w  dow ód rejestra
cy jn y  sam ochodu m arki „ F I A T “  L w . 8 251.

66ą ą

AUTO LIMUZYNA MARKA

„PIAT“
model 501 w dobrym stanie do jazdy gotowy  
jest za zł. 4.800 do sprzedania, — PAW EŁ  
NESTM ANN, RU DA Śl. Plac W olności Nr. 3.

Cena ogłoszeni Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 g r .f  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i ńekrologji 40 gr.) w kronice, repertuarze, na stro&ach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski aa stronicach tekstowych 60 gTef po kronice 50 gr. aa 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za] słowo 10 g r,; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł>, pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5O°/0, zamiejscowe 30% droższe.

*v »Drukarnia Polska*., Lwów, ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


